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C o  3 k i> w a u i F.: B i i y m p e m i / i  m m c m in  ■ B h -
co'iaS inee noiienbH ie. —  Bunbiio.

Iln o cm p a m u n  memcmiji: Ofimee oóo:iptm e. 
IlTaain.— # p a n ą ia .— A w n ia .— ABCTpia.— H pyccifl.- 
Teaerpa<i>nua nonema.

Jlum epam ypnufi omdmts: „Icm ch!,.11 —  3 eniie- 
ntiibTccKoe oóosp tiiie . —  Haymwii Oecfcjjbi. —  Bbi- 
napKKW hrt. raaeTT. u iKypnanoBb. —  HacbMa : n:rb
llapuHta, —  im> R ecxa, —  n3-b lltao cx o K a, —  H3T> 
BapinaBU. —  C u tcb . —  Tenymia m m tcxia. —  He- 
upoaon .. —  BaaoHCKił niieBiniifb.—  OfibiiBaenin.

B f l y T P E H H I i l  H 3 B f t C T I f l .
C m .-lltm epCypzs. 1 CGtannOp/i.

—  1'OCyjIAPb HMIlEPATOPb, no nonoateHiio 
TtoMHTPTa rr . MUiuicxpoBb, bt. 19-» fleHb Miiiiynuiaro 
k u n  B hcotahiiie noBentxb coh3bojiiuit>: orpanaae- 
nip nocTanonneiinoe in, npiiMtcimini in, cx. 4 jo  y cr. 
o nirr c6 h aiup bt, oTHoiiieiiiH npnB03a iiHOCTpan- 
iiwxTi namiTKon-b m i  npHoaariacKHXT. ryóepnik n i  
BoamtopocciacKia, pacnpocT paM T b Bb iipuBMJiorn- 
poBaiiHHXT, ryfiepiiiaxT) u  na ’lapoanuc O T K y u a ,  He 
Ho.riHiiaa AtftcTBia cero nocTaHOBaenia na MtcTa
BoabHOH npoanwH nnreft.

_  r O C y j lA P b  H M IlE P A T O P b , n o  n o n o H c e im o  
T’A M H T e ra  r r .  M H H H e x p o B b , c o r n a c n o  CT. n p e n c T a i i f l e -  

MwimcTiia m c th ii/w , KacareabHO npeaocT aii-

MHia ycTatioBfleiiiaxi, c p c a c ra i m
IlblXb BI Rpen^BHW -yOl" HX,Ł HMtHiSł ln  9 . a

BSfrbMHIB ny ^ l l ’̂ ra BuCOBAHIHE HOBeallTb CO-
HPHb Tesym aro aB ) a unenHTHWMb ycTaiioBae-
« — » = 11 n p * r r ; „ Ce T r ™ "
Hiasib no 3a J upeńw m a-
Pbie Kt cpoitaMR saHMOBb lS b U  103a uo u
ioT'b pa3Mtpa, ycTaHOBieimaro, no pa^p ‘
fiannit naa npoHsnoacTBa ccy.Tb h ct> naaoaBOiHbi 
mm t  e no 80, 70 h 60 pyO. na Kpecjbanana no
lO n m a s ia  u «  nepBonaaaabHO BbinaHHoł hort. sa-
l e  n S  i-* n ia  ccyflM, c e p e io n c rb , no a e ia c ii . 

^eMiHHKOBb, na 37 a t u  cn. n aaT eaem  0%  h h t c -  

peca n 1 %  norameam. 2) 3aM.mi.BC, floarc k o m i 
nnrBHUiaiOTb BbnnenouaaanHun pa3Mt.pi,, ne aama- 
™  m a n a  „oabaoBoTBca oanaicinioK, „oaroroio,
no b h p c  niin cvMMbi iruauinaro floara. 3) flan flony- 
no i* ,  nepcaow enni, n o a u x i  CBH,qt-
meHin n3flo®e« 0  ,iuca t  m  i.pecTLinrb no
TMbCTBb ho rp nTJofl nneacraBnenieM i. cniiflb-
1 0 -# p » aam  4 ) l l p o c -
Teabcrm. M t c i n . . i -  > KnenHTHbixi, ycranoBao-
6m o TOMb.nPx7 S n  - S n b i ,  „o l - r o  a n p ta i , 
1 8 6 l ’ro a a  n B i cax i, nponieniaxb acno m a a r a ib ,  
h t o  a a e c m a n i c o ' n a i u a e r c ^ Ł ^  ™

Kall“TaIia; 11P“ 'iaM1‘ np“'  P , „  „o-rpoftwa Ha npaneiaTaHie aanpe- a a ra ib  jjenbi a, no n ■ ____________ _____

meiiia Ha hm bnie u cBHfltiTeabCTBO KaseHHoS n a a a iu  
o m eat. itpecTbfiHi. 10 pcBaaia, ecaa we neHeri. npH 
upocb6 t ne OKawexcfi, xo oiiua Tpe6yroxcn npn nep- 
BOMb Biiocl. naaxewea. 5) lip a  iienocxynaeHia no 
laKOBMMb paacpoTOaMi. naaxewefi bt. cpoita, nocxy- 
naxb na ocHOBamH flliHcxByromaxb yaanoHeHiH. 6) 
Ho ccyaasib, no^i, 3aaorb KaMemihixb homobt,, h it. 
npnKa30Bi» oGinecxBoiiHaro npa3p’bHifi npoH3Beneii- 
n hi mi., no KoaMi. cpoKii ynaaxbi goaroiib, Hacrynaa* 
aaa eme nacxynflxi. bi> 1860 rojiy, upeflocxaBHxb 
npHKa3aMi. ntaaTi. o rep o m a xaKOBUXb ynaaxi, na 
3 roiia, ci. naaTewcMb, no 5 %  aa Kawflhiu ro,Tb 
iinepe^i.. —  lip a  ce,Mi> xpeCoBaxb o rb  3aeMniHKoin> 
upeflcxaBaeiiiii jjonoanaxeabiiaro pyiaieabCXBa q t -  
iiobihhkobi. Ha aiiumia cpoiib 3afiMa, ecaa npewHee 
onbHoiHoe cBaatxeabcxBo iia MeBbinee Bpesia. 7) 
Tpe6oBanie npacyTCTBeiinbixi. Mtcxi. o npojjaw t 
aaaoMteniibixi. iiMbiiia a /iosiob i,, 3a Ka3eHHbia B3M- 
CKanifi a 'lacxiihie Roara, ynoBaexBopaxb HeMegaeii- 
no, He CMOipa Ha pa-icpowy, u xoxa 6m goari. 6an- 
itOBbiMb ycTaiiOBacHiaMb Haxo.iaaca B b acnpaBHocra, 
cb T'bMi, ognaKo, axo 6m ii3b Bbipyiemioa npii npo- 
nawb HMtnia cyMMM, iipeiiMymecxBeiino yflonaexBo- 
p e m  ubiai, cob nocfltflHia aoarb.

B II JI b  H 0 .
4  cero  ccim iopii, B’b BOCitpeceHbC, B t T[Hi ue- 

TBepxii nepBaro naca no noayflHn, ó .iarono.iyiiio 
iipn6i.i,Ti. b i. Bu.ibiio nejiBbifl noba/^i. no a.€.rb:i- 
hoh floporb H3i, /(unaO ypra, oxi, ity^a iii.nne.ii, 
b t, im rr, c t, iiojiobiihoio 'l ic o b t,  y rp a , cjibflOBa- 
TCJILH0 IipOOblJlT, BT, HOpOfl’li IIieCTŁ Cb 1I0JI0B11- 
noio 'iacoBb. C b  .->THMb H0'i;3j(0Mb n p itx a .ib  
na'iaJibHHKb '2 oTflliJieHifl G Ho yprciso - U a p ma b cko ii 
acejit3noft floporw, cTapmift nujKeiiepb B a n b -  
I> Ji u p a  m 6 c p r  b  u n p y ria  .11114a upnnatpeiK a- 
m ia itb yiipais.ieniio. lib  3  ia c a  nob3,Tb ornpn- 
bhjich oOpamo Bb /Jima5y p rb .

B aepa H<e, t .  e. 5  ceinaO pa, nprl.xa.i t no 
JKejirIj3iioii floporli U3b  flnnaS ypra rociioflinib B11- 
-leucKiii BocHHKifi, rp o p c n c K iii 11 KoBeHcitin r (‘-  
nepajib-ryO epuaT opb, reaep a jib  o rb  lia ta in c p in , 
ren ep a .ib  artbioianTb B. II. H a t  11 m 0 B b , rJiaB- 
iibiii {(iipeKTopb oóuiecn ia »eHrb3HHXb n0 )̂0l’,̂ , 
K a n 11111,011 b  11 MHoro npy riixb  .tiiht,. I3i,i'Bxa- 
.111 ii3b  H nuaóy[ira bi, nojiOBiial: nepBaro, npa- 
ObuiH Bb Bii.ibiro Bb B c b  aepBepibio uacoBb 110
110 iiojiynim.

B b oGa 9th  fliiii MHoroiHCJieHHoe cxeicn ie ny- 
Gjihkh oHtapJio na iioBO-nocTpoeimon BpeMeHHoa 
rajiaepet, u npnB'bTCTCOBano iipirb3iKiixb fio.tro 
aeyMo.iKaeMLiMb ypa! «

T r f . ś ć .  W iad o m o śc i k ra jo w e : N ajw yższe 
rozkazy. —  W ilno .

W ia d o m o śc i za g ra n ic zn e : P o g ląd  ogólny .—  
W ł o c h y — F ra n c ja .—  A n g l ja —  A u str ja . —  P r u ­
sy .—. D epesze te leg ra ficzn e .

D z ia ł  lite ra ck i : „U liczn ik .« —  P rzeg liłd  ro l- 
n iCZy. —  G aw ędy  naukow e. —  P rz e g lą d  pism  
czasow ych.— L isty : z P a ry ż a ,— z P e sz tu , z B ia ­
łegostoku ,—  z W arszaw y .—  R ozm aitości.—  W ia  
domości bieżące. —  N ekro log . —  D zienn ik  W i­
leńsk i. —  O głoszenia .

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
St.-Petersburg, 1 września.

C E S A R Z  J E G O  M O Ś Ć  , po n a s ta łem  p o sta ­
now ieniu kom itetu  pp . m in istrów , d. 19 zesz łego  
lipca, N ajw yżej rozkazać r a c z y ł : og ran iczen ie, 
ustanow ione w  uw adze do a r t. 455  u staw y  o pob. 
trunk, i akc. co do p rzyw ozu  trunków  z a g ra ­
nicznych z gub ern ji N adbałtyck ich  do  N ow o- 
ro ssy jsk ic h , ro zc iąg n ąć  w  gubern jach  u p rzy w i­
lejow anych i n a  odkupy k ie liszkow e, nie podcią­
ga jąc  pod  sk u tk i n in ie jszego  postanow ien ia  m iejsc 
wolnej p rzedaży  napojów .

—  C E S A R Z  J E G O  M O Ś Ć , po nas ta łem  po­
stanow ieniu  kom itetu  pp . m in is tró w , stosow nie 
do p rze ło żen ia  p . m in is tra  sp raw ied liw ośc i, 
W zględem p o d an ia  w łaścicielom  dóbr nierucho­
m ych, w  in s ty tu c jach  k redy tow ych  zaew ikcjono- 
w anych , środków  ku  un ikn ien iu  publicznej p rze -  
daży  ich m ajątków , d n ia  9 s ie rp n ia  bież. roku, 
JNajwyżćj rozkazać r a c z y ł:  ..Pozw olić in s ty tu ­
cjom kredytow ym  d ług i o p arte  n a  cw ikojach  m a­
ją tków  o s ia d ły c h , k tó re  do term inów  pożyczek  
1860 roku n ie  p rzew y ższa ją  skali, ustanow ionej 
w ed ług  k lass  g ubern ji, co do u d zie lan ia  pożyczek 
z naddatkow em i, to  je s t  po 80, 70  i 60 rub li n a  
w ło śc ian in a  p o d ług  10 rew iz ji, lub początkow ie 
w ydanej pożyczki n a  m ają tk i zaew ikcjonow ane,—  
n a  życzenie d łużn ików  p rze d łu ża ć  ew ikcje n a  la t 
37 z p łacen iem  5 %  p row izji i 1 %  um orzenia; 
2) D łu żn icy  , k tó ry ch  pożyczki p rzew y ższa ją  
w sk azan ą  w yżej skalę, n ie  t ra c ą  p raw a  do korzy­
s ta n ia  z u lg i pom ienionćj, co do w n iesien ia  sum ­
m y d łu g u  przew yżkow ego ; 3) D la  pozw olenia 
rzeczonych  p rzed łużeń ,'now ych  św iadectw  nie w y­
m agać; co zaś do ilości w łośc ian  podług  rew iz ji 
16, p rzestaw ać  na złożeniu pośw iadczeń  m ie jsco ­
w ych  izb skarbow ych; 4) P ro śb y  o to  p rzy jm o­
w ać w  insty tucjach  k redy tow ych , w  k tó rych  m a­
ją tk i  są  zaew ikcjonow ane, do 1-go  k w ie tn ia  1861 
roku i w p rośbach  ty c h  w ym ieniać w y raźn ie , że 
pożyczający  zgadza się p łacić  n ad a l na sp łacen ie  
d łu g u , w ed ług  37-m ioletn iego w yliczen ia, 5 %  
prow izji i 1 %  n a  um orzenie k ap ita łu ; przyczem  
za łączać  p ien iądze, po trzebne  n a  w ydrukow anie

zap rzeczen ia  n a  m ają tek  i pośw iadczenie izby 
skarbow ćj o liczbie w łośc ian  p od ług  10 rew izji; 
jeżeli za ś  p ien iędzy  p rzy  prośbie nie b ędzie , tedy  
te  m ają  być zapo trzebow ane p rzy  w niesien iu  p ie r­
w szych  w yp łat; 5) W  raz ie  jeże li po tern p rz e ­
d łu żen iu  term inów  n ie  w p ły n ą  op ła ty  w e w łaśc i­
w ych te rm inach , postępow ać n a  zasadzie  p rz e ­
pisów  obow iązujących ; 6) C o  do pożyczek, n a  
ew ikcję domów m urow anych 7, u rzędów  pow szech­
nego  o p a trz e n ia  w ydanych , k tórych  te rm in a  s p ł a ­
cen ia  d ługów  n a s ta ły  lub jeszcze n a s ta n ą  w  r. 
1860, pozw olić urzędom  pow szechnego  o p a trz en ia  
p rzed łu żać  te rm in  tych w y p ła t n a  3 la ta , z p ła ­
ceniem  po 5 %  za każdy  rok z góry . P rz y tć m  
potrzebow ać od pożyczających  złożenia d o d a tk o ­
w ej poręk i tak sato rów  n a  przed łużony  te rm in  p o ­
życzki, je że li poprzednie św iadectw o szacunkow e 
w ydane je s t  n a  k ró tszy  zak res czasu ; 7) Ż ądan ie  
w ładz sądow niczych  w zględem  przedaży  zaew ik- 
cjonow anych m ajątków  i dom ów, za  należności 
skarbow e i d łu g i p ry w a tn e , spe łn iać  n iezw ło cz­
n ie , pom im o p rzed łu żen ia  term inów  pożyczk i, i 
chociażby w y p ła ta  d łu g u  insty tucjom  k re d y ­
tow ym  usku teczn iana  b y ła  r e g u la rn ie , z tćm  
w szakże zastrzeżen iem , iżby  w yręczone z p rz e ­
d aży  m ajątków  sum m y, p rzedew szystk iem  n a  z a ­
spokojen ie te g o  o sta tn ieg o  d łu g u  użytem i by ły .

W I L N  0 .

Dnia i  września w Niedzielę o trzy kwa­
dranse na 1-szą po południu przybył szczęśli­
wie do Wilna pierwszy pociąg kolei żelaznej 
z Dynaburga, zkąd wyruszył o pół do szóstej 
zrana, przejazd więc trwał pół siódmej godziny. 
T ym pociąg iem  przyjechał naczelnik 2-ej dywi­
zji Pefersb. Warszawskiej drogi żelaznej, inży­
nier główny V a n-B  1 a r  e n b e r  g  h i inne oso­
by należące do zarządu. O go d zin ie  3 -e j pociąg 
odjechał na powrót do Dynaburga.

Wczoraj zaś t. j .  5 września koleją żelazną 
przyjechali z Dynaburga jw. Wileński wojenny 
gubernator i jenerał gubernator Grodzieński i 
Kowieński jenerał piechoty, jenerał-adjutant 
W ł o d z i m i e r z  N a  z i m  o w, główny dyre­
ktor towarzystwa kolei żelaznej C o 1 i g n o 11 
i wiele innych osób. Wyjechali z Dynaburga 
o pół do 1-ej po południu, przybyli do Wilna 
o kwadrans na siódmią wieczorem.

Przez te dwa dni liczne t łu m y  mieszkańców 
o czek iw a ły  na p rzy b y c ie  pociągu  na now o u rz ą ­
dzonej platformie i witały przyjeżdżających ra- 
dośnym okrzykiem.

H3 1 > 3 A CI>ITA rO  I1 0 PT<I>F.HM.
III. T a m e h i .

StKI/JT).
(A. II- HojinuKoecicoMy).

Gamm  Teune garęon qui passe son temps a
jouer ou hpolissonner dans les rues. Jlande.

(UpodonoKenie.)

raMCHT. CJKaJTb RyJiaKi... E m e ne oKp-hni, ne 
o n n au e s  B y jm tt ,  « Mycisyju.i cjianuwe.

— Bujia y iiach, nane, gt,minusa, bt, rao t, 
ryl; HoueBam. B crpbT iun . U pw m  nru aa H h Ma- 
« u  noflńpocHjin, jrfffl* boclmh flira iH K a... IIpn- 
neni oc, kto to 1131, iiaLUHXT’ na HoiJien, d i p  n, 
u bcc iu a T c r i . ,  T jpoflporJia... A » ;1 W *  
mu  CT, GpaTOMi, Ka Mocry ee u BCTp-kTii.iu.. na 
Mupiy MU CMOTphjH KaKjj pwóy naHHIŁ jiobhtt,,
■IcpiiflHOBT, CMV puna, g a  HacaiiuiBa.lH...

—  Mto T y n ,  pacKjiioiiHjiacL?— flceit'b eme npn- 
i ,\n , inunucTT, cc xopomem.Ko.

H'kBTHHita TOjihKO ax iiy jia , a caMa 3aKpU.W p y -  
koh rjiasa, u XJinuaeTi,.

—* IlcpecTHHi, flcefW,! roaopio— bhuhuit, mb- 
jioHKKan!...

P a 3npocium Mbi ee 0G0 BceMi,... jlhTT, TaKt 
oygeTT, BoceMo, xujieHbKaa, iLiaTbmiiKo bcc npop- 
BaHiioe, xycTKa 3anjaTaHHaa— H33aójia, HeGopaa- 
Ka!... II B31IJIII mm ee c i  coGoii— geHb geHbCKod 
to  Ha MocTy ciiflb.TH, to  in , ropo;(b xopJiH ; a 
Obijia oceHb— Hoab to  koh KaKT, n a  r o p t  bt, awk 
npojiemaJiu; iioab le iu a a . . .  A  3aBxpa nomjm mu 
BM'kcTh'... cGiipaib cooGma... P g k  Gbjiaro xJikGa 
flaflyiT,, ii.iii op'kxi, c jiy a in c a .., npam ifu,, aGJio- 
ko, a to  rpy u iy  y  RiiiąoBKii ci, JioflKa CTanmi111’ ' ' -  
óbiBajio vhci, eu 11 OTgaun,... bcc ch .. HaGcpeTT, 
o p a ,  noiiojiaMT,... „ hy , r f l t - m e . . .44, cKaJKeuii; 
„yÓHpaiica tm  upanga! GaGa, ami d'bB'iiiHKa,a uro 
cra iiy  rpym ii hci'r.; a caMT, 3a Kojiny u npiiMeuf* 
c a L .  l iy  0Ha [, cTi'kcTT, o p  a. B 3aM  mi-i kuki, 
to  oT'b iiporli3Htaro 3JioxyBKy, Tam, eil a Cycw Ky- 
niiJiH... Tanie Gycbi... c B k ia ic a .. .  eft ojflaJiB... 
b o tt, oGpapBaJiacb, th k t, y>K-r, oGpapBa.iocb, khkt, 
p a p . . . !  HiieMi, to  bcc Bb ropogh , oHa G'kWBTb 
3a naiMii; to  me n p o c u fb ... a genbrii B ci homt,, 
a mm cupimcMb nocjik ... Hour, y  P a iy u iu , a Go.ib- 
mc Ha ro p b  bt, aivri,... 11 gomflH lie Gohmch.-. h 
icruio BM’kcT'I,... T am , oceHb to  ii upoiiwa; a y m i 
ly T b  ^3iiMa...; c b  flcbKoft neperoBopii.m, 1!aKT> Gh 
eft GaiuMaKii, ga uyjiKii Tenjibie KymiTb, iwn ta u b

pC T aT b ... HyMaM... fla He y g anocb , a  Bee noTO- 
My, h to  caMa-To OHa ynuia.

Pav ie iib  MaxHyjib pyKoft npn aioM b c.ioB'b. 
—  K y p  me y n u a? . .
-—  „ A  BOTb KaKb Gbl.10 g 'kjo: CTOJIJllI MU y 

GTanniii, fla p aa ip .iH C b  naccantupoBb... Bm cko- 
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Uhliinuk, caMa naim poey aaKypu.ia: npnmypUJiacb 
Ha n acb , Bb CTeKjibiuiKo nocMOTpbJia, Kiniyaa mo- 
neTKy cepeGpanyio, a caMa roBopirrb:

—  OTKyąa t u ,  MiiJiaa? n o p ftg n  c w p l . . .  
I lo p u iJ ia  Pam ouiK a... PaiiHoft 3BaJlu... u GHJa

°Ha CM yrjieiibuaii, a r jia 3a uepn i.ie , He to  i t o  mu, 
KpacHBaa... 11 3aB cerga pyóam K a He rpfl3Hafi... 11 
xyciK a Tome, h G yeu ... GuBa.10 to  n, to  DcbHa, 
npuupoeM b ee  cBoeii pyG axoft, a  caMb narnnioMb, 
eu  to  pyGamKV n B UM oenn,... a  n o io M i Ha cojihh 
B bicym im ib ... T a itb  rojiwft 11 M oem i— n33fionenn>, 
cceHbw to  Gbiiia.io TOHbKo....

—  Mi.a TH ji'kBOUKa? cnpainusaeTb Haim.
—  HeB'kMb naim !
—  KaKb ne 3Haemb? hto D tt, flk.laciin/A...
—  fljiM yam y nonpom aw  ! ^ (,Tr, xouy, nam i

JiacitaB a!
  n A  O T epb, a MaTb... h H auaJa naHH n

Hanajia... Bee cnpam iiB ana, a noTOMi, noc.Ta.ia k j7- 
p  to  BbicoKaro, KaKb BepcTa, KaMepflHHepa 3a 
KBapTajibHbiMi, caMa cvfc3pjia Kyąa to ; a r a n ­
ny  Bee He oTiiycKacTb, y ceGa Bb KOMHaTk 
ocxaBHJia... npn  ceok je p m iiT b ...  TaKb u nponuo 
40 B euepa ... M u  c b  HcbKOii HifleMb, a BOTb 11 n a -  
Hii aitiinaHtb n op»T b ... CMOTpiiMb TaHiia Bbflpy- 
roft p y ó au iK t, ą a  njiaTL'k, p  uypHych KaicoMb to , 
BbiMUTaa, npn'iecaiiHaa, n y3Haib ne.ir.3H.. Yjiu- 
GaeTCff, a caMa raK b hhuioctho cMOTpHTb, 11 y m b  
npiicM iip tjia  K aiib , uom eBe.niTCfi, Kamncb, He 
cM 'keib ....

^U pom aftie! roBopiiTb...-
—  9 Knnaacb ym b 11 t p i b . .
—  Iłami! i ; y p  me PaHHy... °i,a Ha,na B h p ! .
—  Ilpoub crynaftTe, n e ro p ii! - .. fla 11 oOepHy- 

•lacb naim Kb ue.ioBhKy.
JlaKeft GoJibiuoft ranoft... x jiucTb n o p a J l l . . .  fla

I 'f l t e.My... oTokmanii....
—  ile rp y cb  ocTaHOBiuica u c ia jib  nocMaTpii- 

Baxb 110 cToponaMb KaKb ro ocooeHHO pa3ciJHHHo.
(O m vian ie  enpedbj.
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W IA D O M O ŚC I Z A G R A N IC Z N E . 
P O G L Ą D  O G Ó LN Y .

Garibaldi przybył dnia 7 września wie­
czorem do Neapolu. Sam jeden, bez wojska, 
otoczony tylko wysłańcami z komitetu przy­
łączenia i z gwardji obywatelskiej. Wpraw­
dzie dniem wprzódy Franciszek II stolicę  
opuścił, wprawdzie wojsko królewskie już daw­
niej wyciągnęło i tylko twierdza z należącemi 
do niej warowniami znajdowała się w  ręku jego 
żołnierzy, niemniej jednak okoliczności objęcia 
władzy w Neapolu przez Garibaldiego są zdu­
miewające. Tu potęga idei zajaśniała w całym 
swym blasku; najzaciętszy przyznać już musi, 
że uczucie j e d n o ś c i  w ł o s k i e j  stało się 
wiarą narodu, której nic wydrzeć mu z serca 
nie potrafi. Na cztery dni przed na zawsze pa­
miętnym s i ó d m y m  września, zwołał był 
król radę wojenną, na której jenerałowie: Iłos- 
co i Ulloa wyrzekli swe zdanie co do trybu 
obrony; nikt nie śmiał nastręczać myśli czeka­
nia Garibaldiego w stolicy i stoczenia z nim 
walki pod zasłoną niedobytych, w żywej skale 
wykutych neapolitańskich warowni; nikt, bo 
jeszcze odbijał się w sercu wszystkich ten o- 
krzyk zgrozy całego cywilizowanego świata, 
ten głos zemsty, jakie bombardowanie Paler­
mo wywołało. Aby więc kilkakroć-stotysię- 
cznej ludności na okropność wewnętrznej woj­
ny nie narażać, aby arcydzieł rozumu i sz tu ­
ki na zagładę nie wystawiać, król postanowił 
ześrodkować wojska między Kapną i Gaetą i 
tam dalszych wypadków oczekiwać. Dnia J> 
Franciszek II udał się ze stolicy do obozu, a 
następnie do Gacty; czy w tej pierwszego rzę­
du twierdzy, na cztery miesiące dla 1 8 tysiącz­
nego wojska we wszystkie zapasy broni i ż y w ­
ności opatrzonej opór jeszcze stawić zamyśla, 
czy gorzką drogę wygnania obierze, rzecz do­
tąd nie rozstrzygnięta; to tylko niezawodna, że 
i na tronie neapolitańskim dzielnica Burbonów 
wygasła i to w przeddzień rocznicy walnego 
zwycięztwa, wywalczonego przez Karola 111 pod 
V e 11 e t r  i, które tron jego potomkom na pół­
tora niemal wieku zapewniło. Garibaldi za­
czął swe tymczasowe rządy w Neapolu od czy­
nu równic mądrego, jak sprawiedliwego. Zwo­
lennicy M azziniego, utworzywszy polityczny 
związek w Neapolu, nie śmiejąc jawnie w y­
stąpić pod imieniem swego mistrza, kłamliwie  
twierdzili, że z woli i upoważnienia Garibal­
diego działają; co skoro doszło do wiadomo­
ści dyktatora, wnet to zgubne rojowisko burz 
i nieszczęść zniszczyć, a spiskowych przed sąd 
stawić rozkazał; następnie Wiktora Emmanue- 
la królem włoskim, z prawem następstwa j e ­
go potomków , ogłosił. Na tern kończą się' 
ostatnie wiadomości z Włoch południowych; 
przed opuszczeniem Salerno, Garibaldi zapowie ­
dział swojemu wojsku, że po krótkim wypo­
czynku poprowadzi je na nowe prace, bo do­
póki zjednoczenie Włoch nie uzupełnione, do­
póty synom ziemi włoskiej do domowych o- 
gnisk wrócić nie wolno.

Owoż ta praca około zjednoczenia i przez 
rząd Piemoncki dzielnie popieraną być zaczę­
ła. Stan umysłów cudownem powodzeniem 
Garibaldiego doszedł do stopnia zapału , że 
wstrzymać go na drodze ruchu niepodobna. Aby 
wiec samopas nic poszedł i nawy włoskiej 
na rozhukane fale rewolucyjnego morza nie 
uniósł, lir. Gavour wprawną ręką ster jej ujął 
i  spodziewa się szczęśliw ie ją do portu dopro­
wadzić. Oświadczenie nowego dowódcy wojsk 
franeuzkieh w Rzym ie, że cesarz Napoleon po- 
ruczył mu strzedz Rzymu, Viterbo i Ci vita Vec- 
chia, czy prawdziwe, czy zmyślone, wpadło j e ­
dnak jak iskra na zapalne usposobienie IJmbrji 
i Marchji. W net ludność burzyć się poczęła, 
widząc w słowach francuzkicgo wodza jakby 
zdjęcie klątwy, pod którą dotąd zostawała, jakby 
zachętę do walki za wolność z takim uporem 
odmawianą. W istocie bowiem postępowanie 
kardynała Antonelłego jeśli nic jest, zdradzie- 
ckiem, tedy dowodzi nieuleezonego zaślepienia. 
Widząc co s ję w około dzieje, nie chciał korzy­
stać z tych wielkich nauk dziejowych, jakie  
wśród gromu dział Garibaldi rządowi neapoli- 
tańskienm dawał; nie chciał ani na włos odstą­
pić od tego zgubnego trybu, który zmusił Lega- 
cje do wypowiedzenia posłuszeństwa. Od marca, 
kiedy te kraje ostatecznie odpadły, upłynęło 
pół roku najdroższego czasu, kardynał zaśA n -  
tonelli nie pomyślał ani o jednetn ulepszeniu 
i owszem patrząc na płynące do skrzyń pa­
pieskich hojne daniny wiernych, na ściągają- 
Ce s'ę zewsząd drużyny zamężnych, obliczając 
Zain°iność skarbu i ufny w dzielność nowo two- 
i T d a ^ v s ^  W0Js^a’ ^ z i ł  się nadzieją sławy, 
d o m a g a j ą ^ " 1. r7A,l"m przykład, jak z ludem

należy. Zdawało i raW * s"oboiJ Postępować
k„w i, i e  rządy C k i £ ra
stanowił przeto *  £  J ' ™ at»scl *>»* P“;

. /, i10 wier/vl ■>,. “n,'.l nieruchomości pozostać, DO wielzyt, „
woli roztrąci się i krzywd,,  ....

sta. Wiedząc, żc na wojsko, z poddanych pa­
pieskich złożone, liczyć nie może, bo w ser­
cach tych synów ludu tkwiło niezatarte uczu­
cie ciemięztwa, sądził, że, przez jeden z tych 
wybiegów prawnych, które w powszedniej ko­
lei życia stały się dlań tak zwyczajnemi, po 
trafi albo czujność hr. Cavour uśpić, albo 
dyplomację zmylić i, otaczając się cudzoziem- 
skiem żołdactwem, uniknąć zarzutu, że zasa­
dę nieinterwencji łamie. Nie powiodł się ato­
li ten wykręt. Hr. Gavour nie omieszkał w 
swoim czasie przeciw cudzoziemskim zaciągom 
protestować; a gdy świeżo ks. Modeny zawarł 
w Wiedniu z umocowanym papiezkim Nardi 
umowę, o wcielenie całego jego wojska w po­
czet siły zbrojnej państw kościelnych, wówczas  
nie tylko że protestację ponowił, ale przesłał 
u 11 i m a t u  m, żc jeżeli cudzoziemscy żołnie­
rze natychmiast z Włoch wyprawieni nie bę­
dą, wojsko Piemonckie wkroczy do Marchji i 
IJmbrji i orężem tych cudzoziemców do opusz­
czenia półwyspu zmusi. Dziś, kiedy nic utaić 
się nic może, wiadomość o tem z bystrością 
błyskawicy rozbiegła się po papiezkim kraju, 
ludność, której nietylko najmniejszej folgi nic 
dano, ale nawet wszelką nadzieję ulepszeń tłu­
miono jak zbrodnię, sądziła, że nadeszła pora, 
w której sama myślić o sobie powinna, gdy zaś 
nad potrzebą nawet wolności zapanowało uczu­
cie zjednoczenia, którego żyjącym przedstawi­
cielem jest W ik to r -Emmanuel, pod hasłem 
więc tego najmilszego Włochom imienia zapa­
liło się powstanie w główniejszych miastach 
Umbrji i obicdwóch Marchjach. Dla poparcia 
przesłanego u l t i m a t u m ,  wojska Piemonckie 
na granicy pod Gattolica w  6 0 ,0 0 0  stanęły; 
powstańcy posłów do króla wyprawili i co chwi ­
la oczekiwać należy, żc gdy kardynał Autoneili 
wzgardliwie u 11 i m a t u m hr. Gavour odrzuci, 
cudzoziemskie zaś półki jenerała Lamoriciere 
mieszkańców wyrzynać poczną, wnet wojsko 
Piemonckie wejdzie i koniec rozlewowi krwi 
położy.

Na odgłos tej stanowczej, ale dawno prze­
widzianej polityki gabinetu Piemoncki ego, za 
trząsł się stateczny przeciwnik hrabiego Ca 
vour, redaktor dziennika I e C o n s t i t u t i o n -  
n e l  i wystąpił z jednym i  tych ostrzeżeń, 
których nigdy Piemontowi nie szczędził. On 
to zagrażał całym gniewem F ra n cj i , kiedy 
szło o przyłączenie Włoch środkowych, on to 
potępiał opór urządzenia Toskanji w osobne 
państwo, on nakoniec bohaterską przewagę Ga­
ribaldiego nazyw ał w yskokiem  szaleństw a lub 
zbrodnią rozboju. Trwożliwsi mogą się prze­
razić językiem półurzędowego dziennika, ale 
lir. Gavour i przed sądem pojedynczych ludzi 
i przed sądem  dyplomacji europejskiej uspra­
w iedliw ionym  być musi, bo domaga się tego 
tylko, co I1 rancja i Anglja za nieodzowne uzna­
ła , t .  j. a b y  cudzoziemcy nie wdawali się 
zbrojnie w sprawę włoską.

Sprawdziło się przekonanie nasze, żc koali 
cja przeciw Francji miejsca mieć nie może. 
Podług najświeższych wiadomości z Wiednia, 
lir. Rcchberg poruczył umocowanym przy dwo­
rach obcych przedstawicielom Austrji zaręczyć, 
żc wymysł koalicji jest wierutnym kłamstwem, 
że cesarz Franciszek Józef nic tylko o żadnych 
zamachach na szkodę Napoleona f i l  nie myśli,  
lecz owszem pragnie z nim pozostać wnajprzy-  
jaźuiejszych stosunkach.

Świat jest  w oczekiwaniu ważnych zdarzeń: 
dalszej doli Franciszka II, odpowiedzi kardyna­
ła Antonelli, a nadewszystko, eo nadal Gari­
baldi przedsięweżmie.

W Ł O C H Y .

PIEMONT. Turyn, 4  września. Rozniosła się tu  
pogłoska, że wojska piem onckie odebrały rozkaz 
przejścia granicy państw a kościelnego, ale ta 
wieść okazała się bezzasadną. K orpus wojska, 
dowodzony przez jen e ra ła  Cialdini, ześrodkowa- 
ny je s t  m iędzy Rim ini i Catolica; inny korpus, 
pod rozkazam i jen e ra ła  D urando, nia mieć głów­
ną swojy kw aterę  w P lacencji. Z drugiój strony 
wiadomo, że jenerał Lam oriciere zgrom adził swe 
siły w M acerata, jen e ra ł C ialdini działać będzie 
podług okoliczności. G d pewnego czasu panuje 
w zburzenie umysłów w M archjach i w Umbrji. 
D ziś rano trzy  dzienniki, czerpające natchnienia 
swoje zgabinetu , jako  to: Opinione i gazeta ludu 
turyńskie, oraz Perseveranza  M ediolańska, zmó­
wiły się na um ieszczenie w swych słupach roz­
kazu dziennego jen era ła  Lam oriciere, którym  ja ­
koby ten  wódz m iał grozić rabunkiem  każdem u 
m iastu, rzucającem u się do powstania. W ierzyć 
trudno  dzikości tak przeciwnej charakterow i fran- 
cuzkiem u, wszakże dzienniki piem onckie biorą 
to za powod do dowodzenia, że rząd W iktora- 
E m m anuela niem oże pozwolić na ucisk ludno­
ści w łoskich przez cudzoziem skie żoldactwo. Z a­
pew niają też,że hr. Cavour oświadczył kardynałowi 
A ntonelli, iż w szelkie poruszenie wojsk papies­
k i  ‘ • - ■ ’ • ’ - -ich za granicam i kraju  rzym skiego będzie poczy­
tan e  za czyn zbrojnego wdania się i że Piem ont uj 
rz y s ię  upoważnionym  do zajęcia M archji. Przygo­
towania w ojenne popierane są tu  z największym po­
śpiechem . Półki piechoty codzień ściągają do zbro­
jow ni, dla zm iany daw nych karabinów  na strzelby 
celne i odjeżdżają natychm iast drogą żelazną. 
Dziś zrana kolćj przypadała  na pułk  23. W ozy 

| pomocniczych pociągów w ypraw iają do Bolonji

i  w miarę ich urządzenia. Ośm bataljonów  gw ar­
dji narodowćj w krótce uruchom ią, nie zaś cztery  
jak  wczoraj mówiono; te  bataljony  wzięte będą 
z w ielkich m iast: z M ediolanu, T u rynu  i Bolo- 
n ji, zajm ą zaś Parm ę, Placencję, A leksandrję, 
P izzighetone. W edług  praw a ci gw ardjacy na­
rodowi obowiązani są być pod bronią 40 dni; po 
upływie tego czasu zastąpią ich inni, wzięci z m iast 
drugorzędnych, których organizacja je s t  nieco 
trudn iejsza, d la te g o  też rząd już się n ią  zajął; 
ośm pierw szych uruchom ionych bataljonów  zwo­
łano na czw artek , t. j .  na dzień 0 bież. miesiąca; 
czasu więc tu  nie tracą . N iezależnie od spraw  
neapolitańskićj i rzym skiej, rząd  zajęty je s t po­
staw ą A ustrji; wojska tego państw a dotąd nie u- 
czyniły jeszcze żadnego poruszenia, ale zwożą 
do W erony i M antui potrzeby wojenne w ilościach
ta k  ogrom nych, tak  niew ym iernych z po trzeba­
mi obrony tych  tw ierdz, iż rząd turyński powi­
nien  przedsięw ziąść środki ostrożności. Co do 
Neapolu, więcej wojsk tam  nie posłano prócz 
trzech bataljonów  bersagljerów, które znajdują 
się na pokładach okrętów  wojennych- Korpus 
wojska, m ający w danych okolicznościach dzia­
łać w neapoiitańskiem , zgrom adzony je s t w lo -  
skanji. N iespodziew ane ociąganie się F rancisz­
ka II z opuszczeniem  stolicy, w strzym uje działa- 
łan ia  rządu piemonckiego. Z daje się być pe- 
wnśm , że hr. Cavour porozum iał się z panem  
Liborio Romano m inistrem  spraw  w ew nętrznych 
i jenerałem  P ianelli m inistrem  wojny, aby, w net 
po w yjechaniu króla, ci dwaj m inistrowie, poczy­
tu jąc  się za w olnych od w szelkich względem  m e ­
go obowiązków, prosili w im ieniu ludu i wojska 
w dania się P iem ontu  w spraw ie porządku, k tóre 
natychm iast byłoby udzielone, a więc zadanie 
G aribaldiego wzięłoby koniec. Podobało się tu  
powszechnie postępowanie pana P lutoni in ten ­
den ta  kalabryjskiego, który obwołał s ta tu t P ie­
moncki i wszystkie uzupełniające go praw a poli­
tyczne. Z alecił sądownictwom  wejść na nowo 
w czynność i wymierzać sprawiedliwość w im ie­
niu W iktora-E m inanuela; nadto potw ierdził na 
dotychczasow ych posadach w szystkich urzędni- 
kuw. To postępowanie je s t  wprost przeciwne 
tem u, jakiego trzym ano się w Sycylji po opano­
w aniu wyspy przez G aribaldiego.

4 września. Pólurzędowy dziennik Opinione o b ­
j a ś n i a  w następny sposób politykę rządu Piem on­
ckiego: „Niepodobna przypisyw ać naszem urządo- 
wi zam iaru napadnienia na A ustrję , a tem  mniej 
na Rzym. Rewolucja włoska m iała nieocenioną ko­
rzyść, iż równic m ądrość przewodników jak  zapał 
całćj ludności przyjęły na  siebie jej k ierunek. 
Francuzi są w Rzymie, nikomu więc na m yśl przyjść 
niem oże napadać na Francuzów ; co zaś do A ustrji, 
rzecz oczywista, że naw et w W iedniu  upadła  n a ­
dzieja możności długiego zatrzym ania W enecji. 
N iech tylko 22 m iliony W łochów połączą się 
w zgodzie i karności, a  w net panow anie austry - 
jack ie  stanie się niepodobnem  we W łoszech, ale 
nasz rząd nie pow inien zaczynać, niepow inien 
dać się wciągnąć przez tych, co sądzą, że już  go­
dzina w o jn y  z A u s t r ją  w y b iła . R z ą d  n a s z  n ie  
p o w in ie n  o d s tę p o w a ć  o d  p o li ty k i ,  k tó re j O W O C C

były tak  dobre; nie pójdzie za zuchwałym  gło­
sem, bo to oburzyłoby nań całą E uropę; jeślib y  
inna polityka miała przew ażyć, je ś lib y  siła zda­
rzeń nakazała inne postępow anie, teraźniejszy 
gabinet nie mógłby przyjąć odpowiedzialności za 
położenie, którem by nie zdołał w ładać. Sądzi­
my, że toż przekonanie podziela całe stronnictwo 
liberalne, które wspierało i dotąd wspiera m ini­
strów, tudzież, że nadto je s t we W łoszech zdro­
wego rozsądku do uniknienia nowych powikłań; 
w każdym  więc razie niemoże spadać na gabinet 
odpow iedzialność za kroki, k tóreby wywołały 
wojnę z A ustrją  i F rancją . N ie wiemy ktoby 
miał dosyć odwagi przyjąć podobną odpow iedzial­
ność', ale należałoby się wyrzec poparcia parla­
m entu , gotowego do w szelkich poświęceń na wy­
bawienie ojczyzny, pod tym  jed n ak  ty lko w arun­
kiem, aby rząd nie puszczał z rąk  steru  kraju 
i aby kierował ruchem , m ającym  doprowadzić' 
W łochy do niezawisłości.

D ziennik  Unita Italiana um ieścił protestację 
pana N icotera z dnia 31 sierpnia na pokładzie 
okrętu Prowancja: „Niżćj podpisany organizator
i dowódzca brygady ochotników włoskich zebra- 
nćj w Castelpucci za zgodą prowincji Toskańskich, 
a teraz  na czele tej brygady, znajdującej się na 
parostatkach: Provance, Rhone i S t. Nicolas, ogła­
sza co następuje: brygada utw orzoną została za 
zgodą pana B ertan i, pełnom ocnika jenera ła  G a­
ribaldi z G enui i przygotow aną jako korpus prze­

łączony do działania z woli jen e ra ła  G aribaldi 
w M archjach i Um brji. Baron Ricasoli przyjął rze­
czoną brygadę, um ieścił ją  w koszarachC astelpuc- 
ci, opatrzył w broń i potrzeby w ojenne. Z aw arta  
została umowa między m ną i baronem Ricasoli, 
w arująca: 1, że gubernator Toskanji obowiązuje 
się dostarczyć środki przewozu dla 2000 ludzi, 40 
koni 3000 strzelb; nadto pan R icasoli przyrzekł 
zaliczyć panu Dolfi 40,000 franków do kassy bry­
gady. 2, ze swojej strony dowódzca brygady 
zobowiązywał się słowem uczciwem nie wysiąść na 
brzeg, ani w Toskanji, ani państw ach papiezkich, 
nim  nie przybije do brzegów neapolitańskich i że 

żadnym  przypadku nie popłynie do Sycylji. 
T ak a  była polubow na umowa obustronn ie  przy­
ję ta , kiedy pan Ricasoli otrzym ał rozkaz rozw ią­
zania brygady C astelpucci; dowódzca brygady 
został uw ięziony." Dalej pan N icotera opowia­
da, jak  zachowanie się ochotników  zniewoliło 
rząd do chwilowćj wyrozum iałości; wsadzono 
ich na okręta, wypłacono 40,000 franków, a gdy 
już byb na sta tkach , zapowiedziano im, że p o ­
płyną do Sycylji, zagrożono naw et użycie przy­
musu w razie konieczności. P an  N icotera koń­
czy tem i słowy: „Dziś, w idząc rząd Piem oncki 
wym ierzający swe działa przeciw  ochotnikom  
włoskim, wyrzekam się jego chorągwi i nie wrócę 
do obozu chyba w tenczas, gdy bój o wolność bę­
dzie się toczył w in n e  W łoch i ty lko  za W łochy.

Genua., 4 września. W ielkie i ostateczne zda­
rzenia co chwila zajść tu  mogą, z którypli, spo­
dziewać się należy, W łochy wyjdą zwycięzko, 
wszakże Piem ont niewiadomo czy słusznie, czy

płonnie lęka się napadu A ustrji. Pokładając za­
wsze swe nadzieje we F rancji, bądź to w sku­
tecznej pomocy, bądź w ścisłem  utrzym aniu  n ie­
interw encji. Sm utno je s t tylko, że stronnictwo 
liberalne krzyżuje się w swoich dążeniach i wza­
jem nie siebie oskarża. G abinet gwałtownie napa­
stow any, płynie wśród niebezpiecznych prądów', 
dla uniknienia których niezbędną je s t niezrów na­
na biegłość znakomitego m ęża s tan u , stojącego 
na jego czele. W idzenie się pp. F arin i i Cialdini 
z cesarzem  w C ham bery może być uważane za 
początek nowej w yraźniejszej polityki. P iem ont 
dał do zrozum ienia, że powodź ruchu  go zaleje 
jeże li sam nie obejm ie jej k ierunku, jakoż od po­
w rotu pana F arin i do T urynu  odbyto k ilka rad  
m inistrów pod osobistem przew odnictw em  kró- 
lewskiem . W ojska opuszczają m iasta i ciągną już 
to do m ających się zatoczyć obozówr, już  nad gra­
nice. W  T uryn ie , M ediolanie, F lorencji i G enui 
półki zastąpione zostały przez gwardję narodową. 
Z dnia na dzień oczekiw ana je s t  wiadomość o 
upadku króla Franciszka II. G aribaldi, jego na­
m iestnicy i zastępy ochotników', k tóre  w ylądo­
wały p0cj ich dowództwem, dzieln ie przyłożyli 
się do tego zdarzenia i wywołali niezwyciężony 
popęd, co je  spowodował, ale główmy zaszczyt 
należy ogółowi ludności neapolitańskićj. Co za 
w id o k . siedm miljonów lu d z i, ucięmiężonych 
przez odwieczny rząd zgrozy i ciem noty, ośw iad­
czyło się w danej chwili dojrzale i w gotowości 
za swćm wyzwoleniem. M ają oni przeciw sobie dy- 
nastję  głęboko w ziemię ojczystą wrosłą, w szech­
władną, starożytnego rodu, w spieraną spólnością 
wielu tronów  europejskich, wywodzących, jak  o- 
na, swą władzę z praw a Boskiego. T a  dynaslja  
ma trzy  podpory na pozór niezachw iane i na 
schwał potężne: gmin niezliczony, lecz w yzuty 
z pierwszych naw et zasad narodowego ducha, 
ujarzm iony, zabobonny, wczoraj jeszcze o niczem, 
prócz cudu świętego Januarjusza, nieśw iadom y, 
spoufalony z królem , k tóry  z um ysłu ten  stosu­
nek utrzym yw ał i ponętą w yuzdanego rabunku 
ciągle go mamił; wojsko blizko stu  tysięczne 
przesiękłe takicm że zepsuciem , gotowe na  po- 
dobneż swawole, również w ierne, powinnoby bez 
w ątpienia być spiżowem przedm urzem  w dniu 
niebezpieczeństw a. D uchowieństwo nakoniec, 
zręcznie i tajem nie kierujące tem i dwoma groź- 
neini i straszliw em i potęgam i, w yzyskujące na 
swą korzyść ten  odm ęt ciem ięztwa i nadużyć, 
w k tórych  od niepam iętnych czasów przew ala się 
i gnije , sporządzające sobie z tego szczeble do 
podziału najwyższej władzy. Owóż te  7,000,000 
ludzi, którzy nadew szystko od roku n ieprzesta- 
wali ta jem nie czuwać nad  obyw atelską iskrą 
świętego włoskiego ognia, skoro usłyszeli wybi­
ja jącą  godzinę, porozum ieli się przeczuciem  i rze ­
kli: „O to Sycylja wolna, oto jedność włoska za­
błysła na widnokręgu; dzień, do którego od tak 
daw na w zdycham y, zajaśniał, n iech żyją G ari­
baldi i C av o u r! nasi wyzwoliciele, niech żyją 
W łochy nasza w spólna m atka ! n iech żyje nasz 
król W ik to r-E m m an u c l! i od Reggio do T rento  
rozległo się to  hasło .“ P ropaganda komitetów 
i tysiącznych m ilczących ich pomocników, praco­
wicie i zwycięzko spełniła swoje olbrzym ie zada­
nie; w m gnieniu oka Lazzaroni łączą się z nią 
i p rzesta ją  być posłusznymi swoim zawiekowa- 
nym  podaniom zabójstw a i łupieży. Sto tysięczne 
wojsko zrażone sycylijskiem i klęskam i, mimo- 
w iednie dostępne urokowi legendowego zwy­
cięzcy pod M ilazzo, kolejno nawrócone pochleb­
stw em , namową, przykładem  odstępstw a wielu 
ze swych dowódców i floty od początku hołdu­
jącej nowym ideom, wojsko zatrzym uje się m y­
śli, rozważa, rozprasza się, bić się n iechce, bra­
ta się z narodem . Duchowieństwo, ofiara nag łe­
go odstępstw a ludu i wojska, na których dotąd 
opierało się z najw iększą pew nością, postrzega 
się w porę , zm ienia postępowanie, aby ocalić 
choć cząstkę kierowniczego wpływu, co mu się 
z rąk wymyka. Tego było dosyć. Franciszek 
II i jego Cam arilla osam otnione, zgubione i mo­
ralnie jakby gromem rażone: wszystko się w o- 
koło nich  jakby czarodziejską mocą rozpada bez 
w strząsnienia, wyjąwszy utarczki pod P ia le , ani 
jed n a  kropla krwi neapolitańskićj nie popłynę­
ła  i w taki to sposób ju tro  dziedzic Burbonów 
opuści swój pałac i stolicę, w taki to  sposób po­
ju trze  królestwo neapolitańskie zleje się z P ie ­
montem i przyniesie spraw ie zjednoczenia naj­
dzielniejsze potrzebne mu w sparcie. Czyż ten  
przejaw , czy to zm artw ychw stanie całego kraju, 
nie je s t  dziełem cudownem  i bezprzykładnem? 
jakaż to była ślepot;: i płoehość tych , eo od tak 
dawna potwarzali N eapolitanów  i piętnowali hań­
bą ich m niem aną obojętność? D ziś po skutkach 
można dopiero zdać sobie sprawę o tćj niezm ier- 
nój osnowie przygotowań, o tym  ruchu, o tćm  
Oczekiwaniu i o tej trudnej do uwierzenia bystro­
ści, z jaką  została dokonaną. Chciano i dokaza- 
no tego, iż krew obyw atelską oszczędzono, a j e ­
dnak cel w zupełności i ostatecznie otrzym any 
został. W  G enui przeto, jak  i w całym  Piem on­
cie, uznane je s t  to  spójne i sku teczne spółdziała- 
nie, jakiego Garibaldi doświadczył od N eapoli­
tanów. W szyscy um ieją cenić patryotyczne po­
święcenie spełnione przez N eapol. Czw arta, a l­
bo najwięcej p iąta z rzędu stolica europejska, 
dobrowolnie, ba naw et z radością zstępuje do 
szeregu stolicy prowinejalnćj. T u  powszechność 
tak  je s t rozczuloną tym  rzadkim  przykładem  za- 
przania się, z resztą  dla w szystkich umysłów spo­
kojnych i rozsądnych tak je s t małoprawdopowo- 
dnem , aby Rzym w niedługim  przeciągu czasu 
m ógł stać się Rzym em  włoskim i stolicą rządu 
zjednoczonego, zaszczyt z góry i bezsprze-znu 
przyznany kapitolińskiemu m iastu, iż niezdziwi- 
łoby nikogo, gdyby nagle w ynurzyło się inne żą ­
danie, skutkiem  którego jakby w nagrodę p  
św ięcenia, a również rozleglej szych widoks 
polityki hr- Gavour, N eapol, ojczyzna Poe 
Cosenza i Liborio Romano obrany został na tyi 
czasową stolicę zjednoczonego włoskiego kró le­
stwa. A le powrócić należy do ogólnych spraw  
Piem ontu. O J  dwóch dni wojsko ciągle wsiada 
na okręta, na które przenoszą i arty lerję; otatki 
przeznaczone są do N eapolu. W czoraj .wieczo-
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nakoniec owa t r a w a  p a s te w n a  z w yspy  K uby ,  
znana pod n az w ą  ( Y e r v a d e  G uinea)  rozprzes trze­
niona ju ż  obecnie w  W andei-  

T e r a z  T o w arzy s tw o  zajęte je s t  sp row adzeniem  i 
ak l im a ty z a c ją  różnych g a tunków  jedw abn ików  
żyw iących  się tak  morwą j a k  i różnemi g a tu n k a ­
mi ja s io n u .

O sobny komitet p racuje z w ie lką  korzyśc ią  nad  
rozmnożeniem za  pomocą sztucznego zap ładnia-  
n ia  ikry  ryb z innych części św ia ta  u n a s  i w za ­
jem nie .

A klim atyzac ja  S tru s ia  i wielu pożytecznych  p ta ­
ków ta k  swojskich ja k  i dzik ich  w e F r a n c j i  n a  
w ie lką  skalę pos tępow ać  zaczyna. Z e  zw ie rzą t  
kozy  A ngorsk ic  za ję ły  te ra z  uwagę. N a jw a ż n ie j ­
szą  zaś z a s łu g ą  obecną T o w a rz y s tw a  , będzie 
w prow adzen ie  D ro m ad e ra  do B razy lj i ,  będzie to 
dobrodzie jstwem  pom nikow em  dla w szys tk ich  lu ­
dów  tego  p a ń s tw a .

Ja k ż e ż  to  pociesza jącą  j e s t  rzeczą  p a t rz e ć  na  
te św ie tne  rez u l ta ta ,  ja k ie  n auka  po łączona  z m i­
łością dobra  pow szechnego  codziennie o trzymuje, 
na  te  ślady, którem i p ra w d z iw y  postęp  kroki swoje 
znaczy, ś la d y  trw alsze ,  choć nie k rw aw e,  g ło ś ­
n ie jsze ,  choć o nich g rom y  dział n ie  obwieściły!

C z y ta m y  w  T ygod .  Kol. K ra k o w ,  a r ty k u ł  p. 
C h e v a l ie r  o s trzyżenu  wołów i koni, w  k tó rym  d o ­
wodzi i k i lkunasto letn ią  p rak ty k ą  s tw ie rdza ,  że 
woły ostrzyżone z sierci, robocze daleko dzielniej 
w ykonyw ały  robotę, n iezm ęczyły  się i łepiój u t r z y ­
m y w ały ,  j a k  n ieostrzyżone, a  opasowe s trzyżone
0 sz eść  tygodn i p rz y  jednak im  karm ie zupełn ie  
się do p as ły .  T o ż  sam o mówi i o koniach. R zecz 
k tó rą  pod dośw iadczenie  poddać  warto.

W  obecnym czasie gospodarze niem ieccy p r z e ­
konali s ię  o użyteczności k re ta  ja k o  niszczyciela 
w ielu szkodliwych żyjątek ,  o raz  n a tu ra lnego  dre- 
n a rz a ,  że go w y g u b iać  zap rzes tano .  Ż aby  zaś 
p rzez  ogrodnikow  ta k  są  poszukiw ane jako ni­
szczące zarody m szy c  i t. p. n a  ogrodowinach, 
że. we F ra n c j i  s tanow ią  g a łę ż  obszernego  zA nglją  
hand lu ,  w P a r y ż u  bowiem tuzin  żab kosztu je  62 
kop. s r . ,  a  w L o n d y n ie  2 rub. 40  kop., prze to  
h and la rze  zakupu ją  żaby , k ła d ą  je  do beczek 
z w odą  i tak  transpo r tu ją .

Z  w iadom ości handlow ych o m iejscowych uro­
d z a ja c h  coraz dochodzą nas ska rg i  n a  deszcze, 
które g ry k i  pognoiły, je szcze  i owsy w  w ielu 
m ie jscach  n a  polu, psucie się kartofli powszechne. 
S iew ba d la  zbytniej wilgoci g run tu  opóźni się 
znacznie .

Z ag ran icą , j a k  donosiliśmy uprzednio ,  ceny te  
same i we w szys tk ich  portach 'mianowicie w  G d a ń ­
sku chęć do  k u p n a  w ielka, in te resa  n a  dostaw ki 
późniejsze idą  z ła tw ośc ią  i po cenach  w yższych 
jak  obecna. P o d d o b rą  w różbą  w ystępuje  dom h a n ­
dlowy ro ln ików  nadniem eńskich; spodziewać się 
należy, że w p ływ  jego  po obu  brzegach  N iem na 
d a  się w idzieć, do czego i n as i  obyw ate le  rolnicy, 
ze w  zględu n a  w ła sn ą  i ogółu korzyść, czynną 
p rz y ło z ą  rękę, bo czyżby to  już  nasza  L itw a  nic 
b e z  żydów zdzia łać nie u m ia ła  lub nie mogła?

T. S .

G A W Ę D A  N A U K O W A

o T y t u n i u .
Gdy j uż  wódeczka us tępow ać  zaczyna z L itw y, 

a  szam pańsk ie  wino, bardzo się w  swej w ładzy  z a ­
chwiało, pozosta je  je szcze  j ed en  rów nie silny n ie ­
przyjaciel. Takim  je s t  dym ty tuniow y, p rzem ien ia ­
jący nas w kominki żyw e , pokryw ający  sadzą 
w szvs tko  co nas otacza, czerniący zęby, kopcący 
w nętrze  płuc i ich gruczoły, uspasabiający szcze- 
gólniśj w podróży do częstego holu gard ła  i zębów, 
osłabiający siły trawienia  i czers tw osc  ciała.

Dziwaczny nałóg palenia tytoniu, tak: « ę  u pow ­
szechnił,  iż zaraz i ł  naw et kobiety, chłopczyków
1 dziew czę ta  li tewskie . Każdy żak odurzony n a ­
śladownictwem i małpując obyczaje s ta rszy ch  po­
ry w a  się do cygar  lub pap irosow , odurza• siebieido 
zaw ró tu  głowy, dosta je  nudzenia ,  m d łośc i ,  w y ­
miotów, drży  cały , s łabieje, pot na mm wybija, b le­
dnieje, chwieje się na  nogach, w stydzi się sam  siebie, 
tai ból g łow y, u tra tę  ape ty tu ,  i tryum fuje  w duchu, 
że s ta ł  się podobnym do ludzi zagranicznych, że 
j e s t  już  człowiekiem św iatowym , że z o s ta ł  p ow a­
żn ie jszym  i dośw iadczeńszym  od niepalących, i że 
sam  siebie pasow ał na ry ce rza  ty tuniowego, m ogą­
cego śmiało już  należeć do to w arzy s tw  dymowych, 
zazw yczaj bardzo pokątnych. _

Doświadczenie pokazało, że w ychow ancy  n iek tó ­
rych  zakładów  naukow ych, mogą być śmiało podzie­
leni na palących tytuń i na takich, k tó rzy  nie m ają ża­
dnych nałogów  szkodliwych. P ierwsi m m ć| są  pilni 
i mniej zdatni do nauk, drudzy  zaś daleleko p r a ­
cowits i i pojętniejsi.  Robotnicy w rękodzielniach 
t y t u n i o w y c h ,  zw ykle ulegają z  czasem  dychawicy, 
drżeniu rąk  i nóg, a nakoniec paraliżom.

Z takich to powodów utworzono w Londynie 
s t o w a r z y s z e n i e  w  celu wstrzemięźliwości od ty tu ­
niu równie jak od pijaństwa; świętobliwi ludzie 
stanęli na czele tego towarzystw a i znaleźli zwo­
lenników. Trzeźwość tytuniowa i ś ć  by powinna na 
równi z t r z e ź w o ś c i ą  wodc.zaną i p iw n ą  (1).

Smoktanie dymów odurzających czyli palenie fajki, 
znancm było w najdawniejszych czasach; jakoby już 
Trakowie przed N. C. odurzali siebie dymem konopi 
indyjskich zwanych Haszisz, daleko zaś późnićj Ame­
rykanie dopićro ty tuń palić poczęli. Dowodzą, że 
mieszkańcy płaszczyzn około Missisipi, już w X 
wieku palili- Jedni rozumieją, że zwyczaj palenia 
tytuniu z Europy przeszedł do Azji i Afryki, inni 
że Chińczycy i Japończycy znali tytuń przed e u ro ­
pejczykami. W  ogólności niegdyś, tylko narody nie- 
ucywilizowane lubiły palić tytun albo haszysz, pić 
trunki upajające, jeść op iu m , muchomory i tym 
podobne rzeczy odurzające. Zazwyczaj w począt­
kach mała ilość takich roślin lub trunków, rozwe­
sela hum or,  lecz gdy się do tego przywyknie, 
trzeba coraz większych ilości do upijania się.

Kiedy w r. 1492 hiszpanie odkryli Amerykę, 
innich Roman Pane we cztery lata później, poznał 
na wyspie Tobago  i na Kubie roślinę tytuniową

( t )  U n ik a jm y  z a te m  i  ta k  zw anego  G a m b r in o s a  to  j e s t  
j e s z c z e  je d n e j  now ej z a ra z y , p ic ia  b a w arsk ie g o  p iw a , k tó ­
rego  n ig d y  w  L itw ie  n iezn a li.śm y  a  k tó re  g ro z i z g u b ą  z d ro ­
w ia  c za su  i p ie n ię d z y . Aż m ro w ie  p rz e ch o d z i,g d y  s ię  p o m y śl, 
że  z teg o  m ie js c a  g d z ie  p rz e z  t r z y  w ie k i piyn<?Ia  o S w la ta  
W ty m  ro k u  p ły n ą c  z ac z ę to  p iw o  b a w a rs k ie  i *e zn 0 ^ u  J" 
c ie  ru m u  z a p o m n ia n e g o  c h c ą  w zn o w ić! C oby n a  to  1 ro ta  
sew ic z o w ie , W a rsz e w ic c y , S k a rd z y  i S a rb ie w s c y  po w ied zie  
li! W ie leż  to  z łeg o  i  d o b re m  z  z a g ra n ic y  d o  n a s  p rz y c h o ­
d z i, u m ie jm y  ro z ró ż n ia ć  je d n o  od  d ru g ie g o , n b ę d z iem y  m ą -

i stąd nazwano ją  Tabacum. W  r. 1559 hiszpan 
Hernandez de Toledo, przywiózł do Portugalji na­
sienie tytuniu, a rokiem późnićj poseł francuzki 
w Lizbonie Jan N ik o t de Villemain, ofiarował tę 
roślinkę królowej francuzkiej Katarzynie z Medyceu- 
szów. Zahodowano tę roślinę w ogrodzie botanicznym 
w Paryżu i nazwano od nazwiska posła N icotiana, 
mianowano takoż tytuń ziółkiem królewskiem. 
Anglicy poznali tytuń w r. 15115, gdy trefniś dwo­
ru W alter Raleigh, nauczywszy się palenia od dzi­
kich Wirginji, chciał ten obyczaj upowszechnić (♦), 
lecz król angielski Jakób 1 w r. 160r ,  srogi w y­
dał zakaz i ogłosił pismo przeciw paleniu. Dopićro 
Karol I, w 4957 dozwolił za opłatą wydawać p rzy ­
wileje na handel tytuniowy- . .

Turcy poznali tytuń w r. 1605 i chciwie się jego 
chwycili, pomimo zabronienia rządowego. Hollen- 
drzy palić zaczęli tytuń roku 1615, a w Niem­
czech, za Karola V, hiszpańscy żołnierze upow­
szechniać poczęli tytuń i od r. 1650 uprawiać.

Do Rossji jakoby Anglicy w prowadzili palenie 
ty tun iu  w r. 1653. Za Cara Alexieja M ic h a j ło w ic z a  
sprzedawanie i palenie tytuniu karanem było prę­
gierzem i chłostą, albo też rozcinaniem nozdrzy, 
ztąd m yln ie  piszą niektórzy o Rossji że już w  r. 
1634 palącym tytuń, ucinano za karę nosy, a]e 
wiadomo że* Piotr L zniósł podobne kary.

Dzicy Amerykanie nie tylko palą, lecz i żują ty. 
tuń. Finlandczycy, Ostiacy, Kałmucy, podobnież 
trzymają liście tytuniu w ustach z a  zębami trzono- 
wemi i nasycają się jego sokiem. Jakuci, 1 u n g u ^  
Samojedzi i Czukczy, tak lubią tytun, iż wszystko 
by oddali za jego garstkę, albowiem odurzanie s ię 
temi liśćmi uważają z a  największą rozkosz.

Bardzo prędko postrzeżono w różnych krajach 
szkodliwość tytuniu i srogo zabraniano jego pale­
nia, szczególnie w Anglji, gdzie nawet naznaczona 
była kara śmierci. Szach perski Abbas i Sułtan tu- 
recki Amurat podobnież pod karą śmierci zabra­
niali palenia tytuniu, w Szwajcarji dawniej p rze_ 
śladowano palących , jako winowajców. Papieże 
Urban VIII i Innocenty wyklinali wszystkich pa]ą_ 
cych.

Polacy i Litwini przez wiele wieków nie pali­
li tytuniu , później zaczęli palić turecki i w ma- 
łćj ilości, a za zjawieniem się rzemieślników i kup. 
ców Niemieckich w XVIII wieku poczęto palić tytuń 
amerykański z Hamburga sprowadzany a potem 
i niemiecki.

Handel tytuniem bardzo jest obszerny , liczyć 
można do roku sto miljonów pudów na kuli ziem­
skiej przygotowywanych. Obliczono, źe w niektó­
rych krajach, więcej się wydatkuje na tytuń, aniżeli 
na zboże. W ogóle kraje niemieckie wydają na ty ­
tuń około 300  miljonów rubli, Francja tylko 60 mi­
ljonów, Anglja zaś 120 miljonów rubli.

W Austrji już w r. 1670 oddano w dzierżawę 
monopol tytuniowy, w r. 1785 sam rząd austrja- 
cki Objął tę gałęź przemysłu i w r. 1842 rozcią­
gnął zarząd swój nad tytuniem do prowincji wło­
skich. Dochód z tego źródła w 1676 wynosił tylko 
2 ,400 zł. reńskich, w r. 1784 dzierżawcy płacili 
3 miljony zł. reri.; w 1831 dochód skarbowy p rzy ­
nosił 6 miljonnów zł. r .,  w 1841, 11 miljonów a w r . 
1846,—  14 %  miljonów zł. r. Gdy rozciągnięto mo­
nopol do wszystkich prowincji austrjackich, czysty 
dochód skarbu w r. 1852, wzrost z 17 miljonów 
do 27. Rodzielając ową summę według ludności 
i w ytrąca jąc  y 4 na dzieci i kobiety niepalące, wypa­
dnie w Austrji 12 zł. poi. podatku rocznego na ka­
żdego dorosłego m ężczyznę, nie licząc bynajmniej 
wartości tytuniu. Z w ażyw szy  razem  podatki, które 
płacimy za wódkę, arak, likiery, porter, cygara 
i tytuń, słusznie powiedzieć trzeba z Franklinem: 
»że najcięższy podatek je s t  ten, który sami na sie­
bie nakładamy.#

Cygara  czyli Segarry używane były pierwiast- 
kowo w Indjach Zachodnich, a w XIX dopiero wieku 
przez Hiszpanów' do całej Europy wprowadzone. Naj­
biedniejszy Hiszpan robi sobie cygaritos, owijając 
lada tytuń kawałkiem papieru lub liściem kukuru- 
zy. Osobny przysmak hiszpanek ze słomy naładowa- 
ńćj tytuniem, nazywa się pachitos, pajjtos, a podobne 
do tych małe cygara i pospólstwo francuzkie czasem 
)ali. Cygara hawańskie, oprócz mocy właściwej 

wszystkim gatunkom cygar, odznaczają się jeszcze 
wonią pochodzącą od liści rośliny Eupatorium aroma- 
tisans. W  Wilnie do roku prawie 1817 cygar nie 
znano, a zaczęli się niemi popisywać niektórzy bogat­
si . kupcy z Królewca, Hamburga, a później z Ryg1 
przybyli. Przed rokiem 1817 Wilno tylko miało 
ty ta n  hamburski i turecki macedoński przez grec- 
tich kupców przedawany, około roku 1820 upow­
szechniać się poczęły cygara zagraniczne, a d3*e‘ 
ko później pomyślano o cygarach ryzkich i Pru ' 
skich, nakoniec zaczęto skręcać liście z krajowych 
tytuniów i przedawać zamiast dobrych zagranicz­
nych.

Ulubione gatunki tytuniu pochodzą z Maryland 
i Wirginji, skąd rocznie wysyłano 1 0 0 , 0 0 0  beczek 
liści; bardzo też pokupne gatunki uprawiajają na Ha- 
wannie, wyspach Antylskich i Brazylji. Najdroższe 
były dawniej żółte liście hawańskie, sprowadzano 
takoż tytuń skręcony w grube plecionki, najdroższy 
gatunek nazywają Varina Kanaster. Wyraz Kanaster 
znaczy krobkę uplecioną ze trzciny (Canastra) P°
szczepanćj. (a).

T y tu ń  Węgierski z Giarmath i Janoszhaza, jest 
ulubionym, nie wolno go do Austrji wprowadzać, 
a  Węgrzyni tak do niego przywykli że nawet dzie­
ci już go palą. Widziałem prawie gołe drobne pa- 
cholęta z krótkiemi fajeczkami pasące bydło wę 
gierskie. Na Podolu i Ukrainie rozróżniają lyhiń 
do palenia od bakunu do zażywania, lecz w ogólno­
ści roślina N icotiana ru stica , zowie się baku 
nem  (**).

Tytuń stanowi roślinę roczną, o żółto-zielona 
wycli lipkich liściach, pochodzącą pierwiastkowie 
z Ameryki południowej, gdzie dziko rośnie. Podług 
systematu Linneusza, należy do klassy P e n ta n d r ia

A .

W. 70.

(*) G dy  R a le ig h  p o  ra z  p ie rw s z y  w  L o n d y n ie  * USJ  sw 0 “ 
ich  dym  ty tu n io w y  w y p u sz c z a ł,  s łu ż ą c y  je g o  n ie św ia i om y 
o d k ry c ia  te g o  p rz y s m a k u ,  t a k  s ię  p rz e lą k ł ,  iż  p a n a  sw ego 
o d  m n ie m a n eg o  w e w n ę trz n e g o  p o ż a r u  r a tu j ą c ,  z la ł w ia d re m  
z im n e j w o d y .

(a) B ra z y l i js k ie  ty tu n ie  p rz e ra b ia n o  d o sk o n a le  w L ip sk u  
n a  g r o s z e k  t a b a k i  w b la sz a n y c h  p u s z k a c h ;  s taw n ą  
te ż  b y ta  t a b a k a  W ile ń s k a  w k la s z to r z e  k s . B e rn a rd y n ó w
i w m n ic k a  w  k la s z to r z e  k s . K a p u c y n ó w  w A lzacji l ł l a n d r j i
d o b rą  u c ie r a ją  ta b a k ę :  H o lle n d e rs k a  ta b a k a  do  z aży w an ia , 
n a jw ię c ć j p rz e d a je  s ię  w U tre c h c ie  i G e ld e rn . W sz y s tk ie  
t a b a k i  o s ła b ia ją  w ęch , d r a ż n ią  g a rd ło  a  n a  c h o ro b y  o czu  
n ie  p o m a g a ją .  A.

( )  M o ł c  stąd poazfe nazw isko polskie Bftkuo*

rzędu m onogynia, a podług systematu naturalne- 
£ 0  do Solanea. Wonię ma przykrą, odurzającą, 
smak obrzydliwy, ostry i gorzki. Kilka je s t  ga tu n ­
ków tytuniu jako to: wirgiński (Nicotiana Tabacum), 
Marylandzki (N. macrophylla), fijałkowy czyli w ę­
gierski (N. rustica) i t. d. Uprawa jego wymaga 
wielkićj staranności i pilności, ale chciwość zysku 
wszystko przemogła i w każdym kraju trzymają 
się stosownej uprawy i osobnego' sposobu zacho­
wywania tytuniów. Bardzo też są rozmaite p rzy­
prawy, szczególnie tabaki do zażywania np. sa- 
skiój w Bokan, (**) Sosa  i innych miejscach, gdzie 
dodają korzonków dzięgielu.

Każdy tytuń zawiera w sobie trzy główne che­
miczne pierwiastki,  a mianowicie. N ikotynę, N i- 
kocyanin  i N ikocyan.

N iko tyn a , je s t  to alkaloid w postaci płynu wo- 
dnisto-olejnego, który się krystalizuje, przez ogrza­
nie ulatnia się w smrodliwe palące się dymy, na zi­
mno jest bez zapachu chociaż wznieca kichanie, 
smak' ma ostry, na  powietrzu i świetle brunatnieje, 
łączy się z wyskokiem, wodą i eterem, rozpuszcza 
się w olejach i kwasach rozcieńczonych, z kwasami 
tworzy sole obojętne smaku tytuniowego, a na kno­
cie pali się jak olćj żywym czadzącym płomieniem.

N ikocyanin  czyli kamfora tytuniowa , stanowi 
olejek lotny, krystalizujący się w białe płatki, woni 
tytuniu zmieszanego z kwiatem b zo w y m , smaku 
wcale nie ostrego, trudno się rozpuszcza w wodzie, 
łatwiej w wyskoku, w cieple topnieje i ulatnia, w y ­
dając zapach aromatyczny. Wprowadzony do noz­
drzy ludzkich, wznieca kighanie, a jedno grano do 
wewnątrz użyte, spraw ia  nudę i zawrót główy.

Nikocyan, stanowi zasadę solną, żółtawą, nie- 
krystalizującą się, bezwonną i bez smaku, nieroz­
puszczalną, a tworzącą z kwasami sole równie nie­
rozpuszczalne.

Oprócz tych trzech głównych pierwiastków, ty ­
tuń zawiera jeszcze w sobie: pierwiastek extrakto- 
wy gorzki, żywicę, białko, klajster, wosk, kwas 
jabłezany, i różne sole, nadto garbnik, rodzaj mor- 
1'ium i szczególny żółty olej nadający zapach i smak 
tytuniowi. Dystyllując w alembiku Uście tytuniu, 
dobywa się olej, stanowiący nieoczyszczoną jado­
witą n iko tynę , której kropla na język psa spu­
szczona , zabija go. Niektórzy chemicy zwą ten 
pierwiastek N ico tiu m .

W  ogólności lekarze postrzegli, że tytuń działa 
szkodliwie na mózg i nerw y z niego wyrastające, 
Oraz na nerwy płucne i brzuchowe, je s t  zatem tru ­
cizną , a dymem swoim szkodzi k r w i , nie tyle 
przez żołądek, ile przez płuca wsiąknięty. Ty­
tuń nie stanowi żadnćj pożywności,  ani żadnćj 
potrzeby ludzkiej, a pobudzając tylko umysł ludzi 
doń przywykłych, staje się przez lekkie odurzanie 
przyjemnym, jak gorzałka dla pijaków. W pływ ty ­
tuniu na skład krwi je s t  niewątpliwy, od zbytecz­
nego bowiem palenia tytuniu zmieniają się kulki, 
czyli krążki krwi ludzkiej, gdyż się krew nie od­
kwasza należycie. Pomijając głośny i znany proces, 
który się wywiązał przed niewielą laty we Francji, 
z otrucia umyślnego nikotyną, dodam tutaj nówszy 
wypadek, opisany w Londynie przez p. Taylor dokto­
ra medycyny. Dnia 18 czerwca 1858 r. otruł się trzy- 
dziestosześcio-letni chemik, jak się domyślano, niko­
tyną, śmierć nastąpiła bez konwulsyj,  szyję tylko miał 
z b rz ę k łą , a ciało miękkie niewyprężone. Nikoty­
nę zaś możua było odkryć jedynie przez gotowa­
nie i prażenie błon żołądkowych zmarłego , oraz 
cząstek w żołądku ukrytych, używając do tego r e ­
torty  i dodając potażu, później pozostały płyn p a­
rowano i postrzeżono dobywające się tłuste kro­
p le ,  które gdy ogrzano, wydały d ym y ty tu n io -  
w e , co wykryło i potwierdziło sposob otrucia i 
Przyczynę śmierci.

Ze wszystkiego przeto pokazuje się, że tytuń mo­
że się stać prawdziwą trucizną, że nadużycie jego 
szkodliwe, że dla tego lekarze prawie go nie uży­
wają teraz w medycynie, chociaż dawniej był za­
chwalonym, a jeśli zapisują to tylko zewnętrznie 
i taki tytuń, który nie je s t  preparowanym do pale­
nia. Przekonali się też lekarze, że tytuń choć wma- 
'ćj ilości wewnątrz użyty, sprawia osłabienie, odu­
rzenie, ociężałość, womit, osłabienie wzroku i u- 
mysłu, czasem uspasabia do apopleksji i chorob u- 
mysłowych. Palący wiele tytuniu, nie czują tego, 
jak  ich żołądek i trawienie osłabiają się coraz bar­
dziej, nie postrzegają tego: iż coraz więcej i co­
raz silniejszego potrzebują tytuniu, że inaczej s t r a ­
wić nie mogą swego zwyczajnego obiadu. Gdy 
zaś jedzą obiad bardzo obfity, po ostatniej po tra­
wie najchciwiej szukają w cygarze lub fajce jak ­
by zbawienia. Ale to zbawienie je s t  tylko złu­
dzeniem, stanowi tylko sztuczny i szkodliwy spo­
sob zamaskowania swoich cierpień żołądkowych i 
utajenia szkodliwego obżarstwa przez prędkie o- 
durzenie własnego mózgu, oraz żołądka rozdętego.

Czując parcie i ciężar pod łyżką po zbytkowym 
obiedzie, biorą się prędko do fajki , aby sobie po­
zorną ulgę przynieść od ciśnienia przykrego w żo­
łądku, który powoli coraz bardziej się osłabia i na­
koniec na kaszkach i bulonikach przestawać musi.

Są wprawdzie zdarzenia, że w niektórych choro­
bach, palenie tytuniu bywa pomocnćm, jako w dycha­
wicy kurczowej, kurczu kiszek, lecz to tylko w ta ­
kich razach, kiedy osoby chore, nie były przyw y­
kłe do palenia. Nawet w nowszych czasach zale­
cają niektórzy lekarze użycie świeżych liści ty tu ­
niowych, a szczególnie ich soku od kokluszu, od 
otrucia się grzybami jadowitemi lub arszenikiem.

Do ciągłego palenia ty tu n iu , wprawdzie powoli 
przywyknąć można , tak jak  do używania wszel­
kich jadowitych rzeczy, lecz nie trzeba sądzić, aby 
t°  było nieszkodliwym, przeciwnie najczęściej pa­
lący ciągle w zamkniętem mieszkaniu , blednieją, 
chudnieją, dostają drżenia rąk, stają się obojętny­
mi, tracą humor, starzeją przed czasem, życie so­
bie przykrzą, b o je  nieznacznie n a  tytuniu wyczer­
pali. Szczęśliwym nazwać się może ten, który po­
dobny nałóg p o rzu c i ł , a jeszcze szczęsl ' *  
który weń nie wpadł. Nie broni on wcale oi s 
butu, jak niektórzy sądzą, owszem pogorwa stan 
d z ią se ł ; szkorbut bowiem nie jest cll0rcbą miej­
scową lecz ogólną; nie leczy też boiluzęb<iw chy. 
ba u tych którzy nie palą wcale, a na których 
dym tytuniowy działa jak silne odurzające lekar­
stwo. . ..

Przepraszamy szanownych fajkarzow i cygarzy- 
stów, że nastajemy na ich przyjemny n a łó g , może 
wydamy się zbyt surowymi w sądzie, lecz jeśli się

(*ł ł ) Daw niej zwano ty tu ń  p o  ła c in ie  P e t  u  m albo 
H j o i c i a m u f  p  e r  u  v i a  n u  s .

oni zastanowią nad szkodliwością tytuniu bezstron* 
n ie , jeśli zważą , ile miljonów kraj traci,  ile rąk 
około tytuniu pracujących, od roli się odrywa; ile 
ziemi dla ziarna ubywa, ile jes t rzemiosł potrz& 
bniejszych i użyteczniejszych dla naszego k r a ju , ile 
pożarów mniej*będzie, jak się zmniejszy liczba cho­
rob oczu, gardła i płuc, jak zbawiennie ochędóstwo 
i czyste powietrze w mieszkaniach wpłynie na zd ro ­
wie ; to może zechcą przyznać słuszność niektórym 
uwagom tu podanym. A- A.

P R Z E G L Ą D  P I S M  C Z A S O W Y C H .

G azeta W a rsza w sk a  (do 233).
_  W korespondencji z Kielc, p. A. Przezdziecki 

daje sprawozdanie z wykonywanej tam obecnie r e ­
stauracji starego pałacu biskupów Krakowskich, 
jednego z pomników budownictwa początku XVII w. 
Są tam i restaurują się obecnie dla zachowania od 
zagłady ciekawe dla badacza przeszłości obrazy 
sufitowe, przedstawiające sceny wojenne i trakta- 
cje z ościennemi narodami.

—  W  listach z Paryża, tłumacz »Araukanji« i a u ­
tor ślicznego do nićj wstępu, daje obraz pola dzi­
siejszych krwawych wypadków na wschodzie, oraz 
charakterystykę moralną plemion, które wystąpiły 
do walki. Rzecz godna czytania ze wszech miar 
i rozwagi.

—  List z Rzymu donosi, iż wypadki zbliżają się 
tam wielkim krokiem; Ojciec ś .  je s t  wielce zasmu­
conym i zmienionym, zmizerniał niezmiernie i po­
s ta rzał się, włos jego jes t całkiem siwy, ale naj­
większy spokoj maluje się na jego twarzy; rodzina 
Antonellich spienięża swoje dobra. . .  tak to w szę­
dzie czynią przewrotni doradcy!

—  Przedrukowany tu wyjątek z a w iz  wynalezio­
nych przez p. Przezdzieckiego, a zawierający opis 
zgonu króla Jana III, daje miarę prawdziwej w arto­
ści tego nabytku dla naszćj literatury dziejowśj.

—  Obywatele Samborscy w Galicji postanowili 
wystawić królowi Sobieskiemu pomnik w swojćm 
mieście, przez wdzięczność ku bohaterowi, k tó ­
ry pod Kałuszem odbił cały tabór jeńców zabranych 
w jassyr z okolic Sambora. W  tym celu zawarto 
już ugodę z rzeźbiarzem p. E ile te ,  k tóry posąg 
Jabłonowskiego we Lwowie odnawiał.

—  W e Lwowie od 1 stycznia następującego ro ­
ku, ma wychodzić poszytami pod redakcją d-ra Ant. 
Kaczkowskiego, czasopismo kwartalne p. h. *Ho- 
meopata polski«.

—  Tamże umarł d. 6 sierpnia Józef Januszowski, 
piszący w tamecznych gazetach pod nazwiskiem 
Henricolo, którego drobne poezyjki były bardzo u- 
datne, a korespondencje odznaczały się zawsze p ra­
wością i szlachetnością myśli.

—  PP. Leclerc i R ollina t, nauczyciele w W a r ­
szawie, przełożyli na język francuzki wybór bajek 
Krasickiego i Jachowicza. Redakcja gaz. oddaje 
pochwały temu p rzek ładow i, i w istocie p rzy­
toczona próbka (dzieci i żaby, chłopczyk i kozieł), 
j e s t  bardzo udatną, a pełną prostoty.

G azeta  Codzienna  (do 233):
—  P. Dominik Szulc, którego prace historyczne 

godnie są oceniane przez poważnych czytelników’, 
dał tu w odcinku wspomnienie o Janie Śniadeckim. 
W  sposób nader sympatyczny przebiega zawód te ­
go męża i daje obraz czasu, w którym działał. Za­
rzucilibyśmy tylko, źe sympatja i cześć dla ogro­
mnych zasług Śniadeckiego , uczyniła autora n ie­
sprawiedliwym względem Kanta, którego, jak wia­
domo, Śniadecki uważał za nic. Autor powiad'i, 
źe Śniadecki w »Przydatku do filozofji«, całą naukę 
Kanta, jako lepiankę scholastycyzmu, pitagoreizmu
i platonizmu, wystawił i z gruntu wywrócił. Zna­
jący historję filozofji wiedzą jakie w niej Kant zaj­
muje stanowisko, i potrafią ocenić, ile jes t p rzesa­
dy w tych słowach.

—  Korespondent z Paryża daje sprawozdanie z 
rozprawy Ludwika Wołowskiego nauczyciela w kon- 
serwatorjum sztuk i k u n sz tó w , członka akademji 
nauk moralnych i politycznych. Rozprawa ta pię- 
kna lubo pobieżna, była czytana na dorocznem p o ­
siedzeniu pięciu akademij w d. 14 z. m. i wyszła 
w broszurze p. t. »Le grand dessein de H enri IV«- 
Autor opisuje w niej i ocenia genjalny zamiar p rze­
obrażenia Europy w wielkie społeczeństwo, w któ- 
remby równowaga sił politycznych i wolność w y­
znań ustanowione, stały się rękojmią bezpieczeń­
stwa i swobody świata chrześcijańskiego. Rozpra­
wa ta żywo zajęła uwagę licznych słuchaczy i dzien­
ników.

—  Jeden z członków redakcji podaje do rozwią­
zania badaczom naszej przeszłości następującą za­
gadkę: Książę Janusz Ostrogski, posiadacz prawie 
królewskiej fortuny, właściciel 80 miast i miaste­
czek, oraz 2 ,760  wsi, do których trzeba jeszcze 
dodać bogate i rozległe królewszczyzny,—  był j e ­
dnak obarczony taką »gwałtowną potrzebą* (jak się 
wyraża dokument, że miasto jego Tetyjów dało mu 
w r. 1605 na tę potrzebę 400  owoczesnych złotych 
(około 500 rub. sr.), niemogąc dać więcśj »dla 
wielkiego ubóstwa swego*, la m ż e  książę Janusz 
umierając w r. 1620, zostawił po sobie w monecie 
brzęczącej około 30 miljonów rubli sr. na dzisiejszą 
wartość. Zachodzi tedy pytanie : co to była za 
gwałtowna potrzeba?

k o r e s p o n d e n c j a
K U R Y E R A  W  I L  E  Ń  S R I E G O .

P A R Y Ż ,  2  września.
(Dokończenie ob. N . &9J-

Jed n o cz eśn ie  o g ła szane  przez D u m asa  Pam ię­
tniki Garibaldiego szczep ią  w um ysłach  m ie sz k ań ­
ców’ P a r y ż a  cześć  i miłość d la  tego w odza k ró la  
Je rozo lim sk iego  ( ty tu ł  W ik to ra -E in m an u e la ) ,k tó ­
rego m ę s tw o  p rzypom ina  najczystszych  b o h a t e ­
rów starożytności", a  zaparcie się siebie , c n o ty  
p ie rw sz y c h  A postołów  Chrystusa-

R zecz  godna uwagi,  że najw ym ow niejszy  pi_ 
sa rz  francuzki ofiarował się d yk ta to row i n a  w y ­
d aw cę  pisanego jego  w łasną r ę k ą  p a m ię tn ik a .  D u ­
m as bowiem, j a k  się te raz  pokaza ło ,  n ie  j e s t  a u ­
torem , ale, ty lko  w ydaw cą t y c h  pam ię tn ik ó w .  
D obrze  świadomi rzeczy, z a p e w n ia ją  n a w e t ,  że 
zachwycony b o g a c tw e m  ty c h  zapisków D u m a s  
obaw ia ł się, żeby  je g o  p o w ieśc ia rska  s ław a n ie  
zaszkodziła tś j  p u b l ik a c j i ,p o z b aw ia jąc  ją  wiarogo- 
dności.  K ied y  w  k o ń cu ,  po  d ług iem  w ah a n iu  się 
podją ł  się w y d aw n ic tw a ,  w pop raw k ac h  n a d e r  
był skąpy , bo ją c  się za trzeć  cudnej p ros to ty  a u ­
tora.  Qi co w idzieli  rękopis,  mówią że  różn ica
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pomiędzy nim a drukiem prawie nieznaczna- Ma­
ło kto chce temu wierzyć—a jednak tak iest 
w istocie. Cóżkolwiek bądź, Pamiętniki Gari­
baldiego są najlepszym dramatem autora drama­
tów tak zachwycających jak  Antony i Ryszard 
d’Arlington.

Garibaldi z naiwnością tlziecięcą opowiada 
najprzód swoje dziecinne w Nicejskićj[zatoce igra­
szki i czyny, które już w sześcioletnim synu bie­
dnego rybaka, zapowiadają przyszłego wojowni­
ka. Dalej, wodzi czytelnika po szerokich mo­
rzach, po których najprzód jako majtek, a po- 
tćm jako kapitan okrętów żeglował, dopóki opa­
trzność, co go do spełnienia swych wielkich za­
miarów przeznaczała, nie zawiodła go do połu- 
dniowćj Ameryki, gdzie miał odbyć ciężką szko­
łę swego rzemiosła.

W  Brazylji, na usługach młodej rzeczpospoli­
tej walczącej z Hiszpańskićm jarzmem, Garibal­
di strawił sześć lat na morskiej i lądowej wojnie 
podjazdowćj. Tam  to, w tym dzikim kraju odda­
ny własnemu przemysłowi, w tśj sześcioletniej 
zażartćj walce, w której każdego dnia patrzył 
śmierci oko w oko, na przemiany rozbitek, tozwy- 
ciężca, niewolnik to tryumfator, wielbiony przez 
krajowców, tona tortury przez Hiszpanów brany— 
nabył tego hartu, przezorności i odwagi, któremi 
dziś zdumiewa świat.

Pamiętnik doprowadzony do wyjazdu z Ame­
ryki, zatrzymuje się na powrocie do Włoch. Du­
mas, służąc teraz czynnie swemu bohaterowi, ze 
swym yachtem na usługi jego oddany, nie nadsy­
ła rękopisu do drukarni. Druga część ukaże się
zapewne w nieco spokojniejszych okolicznościach,
wraz z Historją kampanji Obójga Sycylji, którą 
pisze drugi znakomity romansista francuzki, Maxi- 
me Ducamp, obecnie adjutant pułkownika T urr’a.

— W  końcu ubiegłego miesiąca odbyły się dwie 
doroczne sessje w instytucie Francuzkim: naj­
przód posiedzenie pięciu akademji, następnie po­
siedzenie akademji Francuzkiej. Na pierwszóm, 
pan Ludwik Wołowski, członek akademji nauk 
moralnych i politycznych, czyta ł studium  o w iel­
kim zamiarze Henryka IV, gdzie dokumentami 
dowiódł, iż zamiarem tego monarchy nie było, 
jak  to mylnie utrzymywano, zaprowadzenie w E u­
ropie wieczystego pokoju, ale założenie rzeczy- 
pospolitej chrześcijańskiej, mającej na celu zła­
manie potęgi domu Rakuskiego.

Odczyt ten, nader zajmujący, ożywił niezmier­
nie posiedzenie pięciu akademji, które bez tego, 
pozostałoby jak zwykle martwćm i bezbarwnem.

Posiedzeniu akademji Francuzkiej prezydowal 
p. Saint-M arc-Girardin. Najprzód p. Villemain 
odczytał raport z nagród rozdanych za dzieła do­
starczone akademickiemu konkursowi, oraz na­
główki prac zadanych na rok przyszły. N astę­
pnie prezes odczytał raport Rómusata o nagro­
dach rozdanych za cnoty. Raport ten był nader 
czuły. Cnotliwe czyny, które sobie zasłużyły na 
nagrodę Monthyona, szanowny akademik skreślił 
tak efektownie, iż nie jeden słuchacz żałował 
szczerze, że przez ten czas pan Remusat nie 
napisał raczćj jakiego dramatu; byłb y nim n ieza­
wodnie zaćmił wszystkich bulwarowych drama­
turgów.

Wypłacono tego roku cnocie 13,000 franków. 
7. pięćdziesięciu ośmiu departamentów akademja 
odebrała sto dwadzieście listów polecających jćj 
cnotliwych. Na dwadzieścia dwie nagród rozda­
nych przez akademją, siedmnaście dostały ko­
biety. Jestto  dowodem, że galanterja wygnana 
dziś zewsząd, schroniła się cala pod akademickie 
fraki.

Dzieła proponowane przez akademją na rok 
przyszły, są następujące:

Studium literackie nad genjuszem i pismami kar­
dynała Retz. Nagroda, medal złoty wartości 2000 
franków.—Zadanie poetyckie: Międzymorze Su­
ez. Nagroda 2000 fr.—Nagroda wymowy 2000 fr. 
ma być daną w 18G2 roku za napisanie najlepsze­
go dzieła pod tytułem : „Etude sur le Roman en 
France depuis VAstręe ju squa  Henr. “—Nagroda 
za dzieło najużyteczniejsze do poprawy obycza­
jów , będzie przyznana pracy jakiej bądź treści, 
odznaczającej się zacną dążnością.—Dziesięć t y ­
sięcy franków otrzyma w roku 1862, autor utw o­
ru scenicznego, najmnićj we trzech aktach wier­
szem napisanego, który najszczęśliwićj połączy 
w sobie użyteczność nauki moralnćj, z zaletami 
układu i pięknością stylu.

Fundusz roczny pana Bordin (3000 fr.) będzie 
użyty na zachętę wysoki ćj literatury. Nagrodę 
Lam bert’a otrzyma literat lub wdowa po lite­
racie, zasługującym na oznaki publicznćj troskli­
wości.—Nagroda Halphen’a (1500 fr.) wedle wo­
li testatora „zostanie przyznaną tem u autorowi, 
którego dzieło akademja uzna za najznakomitsze 
pod względem historycznym i moralnym“

Na obydwóch posiedzeniach akademji, damy, 
jak  zwykle, stanowiły większość publiczności. 
Różowe kapelusze są, jak  się zdaje, niezbędną 
dekoracją sali posiedzeń w pałacu Mazarina. Zwa­
żywszy owe siedmnaście nagród , nie ma się 
czemu dziwić.

Pan E rnest Legouve, który, gdyby niebył aka­
demikiem, byłby niezawodnie prefesorem dekla­
macji, odczytał ładną komedyjkę wierszem, pod 
napisem r Le Jeune homme qui n e fa it rien.u Mi- 
luchna ta krotochwila, która poprzednio pozyska­
ła już namaszczenie literackie w salonie Lamar- 
tina, będzie wkrótce przedstawioną w teatrze 
Francuzkim.

Ostatnia sztuka Ponsarda „ Co się podoba ko- 
bietom?“ przedstawiana teraz z wielkiem powo­
żen iem  w Vaudeviltu, nasunęła drugie pytanie:

■° 7  podoba mężczyznom? Pan Meilhac podjął 
cą kwes^le^Z*e(  ̂ na mocno ludzkość obchodzą- 
inv tę^now ^  Rozmaitościach niebawem ujrzy- 
wszystkie^innaŻ kQ- 0 b y  to widowisko, równie jak  
ryżu od dziś dnia e b?d;i Przcdstawiane w Pa_ 
8300 potopu, mr,4 v do zapowiedzianego na rok 
podoba publiczności Zasł«żyć na nazwę: co się

W  tym czasie, jak wno , . 
bałyby się jćj najwięcćj: rf cz7 P o ­
godny teatr. Zupełny brak t j K zk.a“ e 1 'v>"
coraz mocnićj czuć się daje P r a ^ t u  w T * 7 
dzie nad osiągnięciem tego dobra, ave dotą(T w

owocnie. Pan W eill, który pisze broszurę za 
broszurą przeciw właścicielom domów w Paryżu, 
dokazał tyle, że musimięszkać sub dio... Pan Tre- 
lat, architekt proponujący reformację teatrów 
paryzkich, szczęśliwszy od pana Weill, tyle wskó­
rał, iż rada miejska mająca właśnie budować no­
we tea tra , książeczkę jego pod rozwagę wzięła. 
Le theatre et VArchitecie (tytuł pracy pana Trślat) 
przyszło w samą porę: fundamenta czterech te ­
atrów wychodzą właśnie z ziemi—a wielka kwe- 
stja gmachu przyszłej Opery, ciągle wisi w powie­
trzu. Młody profesor konserwatorjum sztuk i rze­
miosł dotyka wszystkich punktów teatralnćj bu­
dowy, przechodzi kolejno jćj stronę architekto­
niczną, estetyczną i naukową—-nad któremi do­
tąd żaden podobno nowoczesny budowniczy głę­
boko się nie zastanowił—mianowicie we Francji.

T eatra paryzkie są najniewygodniejsze na świę­
cie. Nie dawno na biesiadzie w Londynie, sław­
ny ekonomista Blanqui, pół serjo, a pół żartem 
wniósł następujący toast: „panowie! ponieważ
kwestja reform na stole, pozwolicie mi wypić na 
cześć reformy kuchni angielskiej.“ Słysząc to 
pewien Anglik zawołał: „Dobrze! ale pod warun­
kiem, że wypijemy potćm na cześć reformy tea­
trów francuzkich."

Gentleman ten, widocznie musiał uczęszczać 
do teatrów paryzkich. Szkoda, że ich nie znał 
Dante, gdyż byłby niezawodnie jedną więcej mę­
czarnią piekło swoje wzbogacił. Przesiedzieć pięć 
godzin w miejscu tak ciasnem, że na niem ani ręką 
ani nogą ruszyć nie można; oddychać przez też 
pięć godzin, powietrzem gęstem od rozmaitych 
wyziewów, którego tem peratura w końcu podno­
si się do czterdziestu stopni; przez caty ten  czas 
mieć nogi zimne a głowę gorącą, co na drugi dzień 
niezawodną sprowadza migrenę, wszystko to ra­
zem zowie się tutaj: iść się zabawić do teatru.

Pan T relat podaje roznaite środki złagodzenia 
tych piekielnych męczarni: ulepszenia jego sto­
sują się głównie do wentylacji i oświetlenia. Pro­
ponuje wprowadzić do gmachu opery system 
wentylacji zaprowadzony w szpitalu paryzkim 
Lariboisiere. W  dziewięciu salach tego zakładu, 
mieści się trzystu chorych, z których każdy, za 
pomocą sztucznego wietrzenia, otrzymuje sto me­
trów sześciennych powietrza na godzinę, to jest 
dziesięć razy tyle, ile człowiekowi do wolnego od­
dychania potrzeba.

W  oświetleniu tę ważną proponuje zmianę, 
żeby wielki świecznik środkowy powiększony, 
schować: w wydrążenie zrobione w suficie; tak 
wysoko powieszony nie będzie zasłaniał sceny 
ani wypalał widzom oczu.—Inni, późniejsi nowa- 
torowie, radzą żeby gazowy pająk zastąpić świa­
tłem elektrycznem. O statni ten projekt zapew­
ne przyjęty zostanie przez budowniczych gmachu 
opery.

Coraz to nowe pomniki wznoszą się obok do­
mów i pałaców. Piętnastego sierpnia, w dzień 
imienin cesarza Napoleona, inaugurowano na 
bulwarze Sewastopolskim, nową monumentalną 
fontannę, uwieńczoną bronzową gruppą,wyobraża­
jącą św iętego M ichała depczącego szatana. Jestto
ostatnie dzieło D uret’a, tegoż rzeźbiarza, który 
wykuł koło grobu Napoleona I stojące dwie alle- 
goryczne figury: władzę cywilną i władzę woj­
skowy. Archanioł na głowie szatana trzyma no­
gę—jedną ręką potrząsa miecz swój* promienisty, 
drugą wskazuje niebo.

Święty Michał je s t kolosalnych rozmiarów: ma 
pół siódma metra wysokości; kolor bronzu, z któ­
rego odlany, daleko jest jaśniejszy od koloru sza­
tan a—co sprawia dobry efekt. Obok grupy głó­
wnej, stoją cztery allegorje: siła, sprawiedliwość, 
przezorność i trzeźwość.

W odotrysk, o którym mowa, grzeszy pstroci- 
zną: ściana do której przyparty, z kamienia bia­
łego; ramy są szare; figury brązowe; kolumny 
z czerwonego a kapitele z białego marmuru; oz­
doby z lapis-lazuli; tablica gdzie napis, z zielo­
nego marmuru; orły i arabeski z ołowiu. W szyst­
ko to razem, póki nowe, stanowi niekoniecznie 
miłą oku mozaikę; ale wadzie tćj czas wkrótce 
zaradzi, powłócząc cały pomnik swą szarą jedno­
stajną barwą.

' —Śmierć uwzięła się na malarstwo francuz- 
kie: ślepa i nieubłagana, porywa mu nieustan­
nie najświetniejszych reprezentantów. Za Dela- 
rocliein zmarłym przed parą laty, poszedł może 
najpierwszy mistrz tegoczesnój sskoły Paryzkiój, 
Ary Scheller; za nim Raffet niezrównany ryso­
wnik fantasta. Teraz Decamps, przejasny ma­
larz Wschodu, opuści! nas niespodzianie. W  si­
le wieku i sile genjuszu, zakończył życie nagle, 
przypadkiem. Na polowaniu w Fontainebeau, 
uniesiony w las przez dzikiego konia, spadł, strza­
skał rękę, rozbił piersi, i w najokropniejszych 
męczarniach umarł, pogrążając w niekłamanym 
żalu wszystkich prawdziwych miłośników sztuki.

Gabriel-Aleksander Decam ps—jako sam mówi 
w krótkiej swej biografji napisanej kiedyś na żą­
danie Vćrona—urodził się trzeciego dnia, trzecie­
go miesiąca trzeciego roku tego wieku, w Breta- 
n ji—„żaden inny cud, powiada, nie towarzyszył 
moim urodzinom. “ Nauki odbył w Paryżu. D zie­
ła jego są ogromne i rozmaite: malowałobzazy h i­
storyczne i bibljne, pejzaże i zwierzęta. Małpy 
umiał rysować lepićj od Teniers’a—światłem wła­
dał jak  Rembrandt; był zarazem wybornym ry­
sownikiem i świetnym kolorystą. W e wszyst­
kich rodzajach się odznaczał, najpiękniejsze ato­
li, są jego widoki wschodnie, którego splendory 
w naturalnem  świetle pokazał ziomkom.

Decamps spędził połowę życia w Azji, gdzie 
malował pod namiotami rozbitymi to na piaskach 
pustyni, to na zielonćj oazie. Tam, pod tśm  jas- 
nem niebem zrodziły się wszystkie arcydzieła, któ­
reśmy na paryzkich podziwiali wystawach; ztam- 
tąd przysłał swego Gwardzistę wezyra, wielki Ba­
zar, Bunt Smyrneński, Turecką kawiarnię i rze- 
zalnię; Ostów wschodnich, Wyjście Tureckich ża­
ków ze szkoły, ar aha na czatach, i t .  d. W szyst­
kie te obrazy utopione w oślepiającym blasku sło­
necznym, są istnymi brylantami wspaniałego dya- 
demu francuzkiego malarstwa.

Decamps mianowany w 1839 roku kawalerem 
legji, a w 1851 oficerem, miał być teraz obrany

na członka akademji sztuk pięknych. Opatrzność 
inaczćj o przyszłości jego postanowiła.

— Pomiędzy nowo wydanemi książkami pierw­
sze trzyma miejsce ostatni utwór Edgara Qui- 
net’a „ Merlin I'Enchant eur.“ Jestto rzecz w rodza­
ju  Legendy W iktora Hugo, tylko prozą napisa­
na. Poem at Guineta zajmuje dwa grube tomy; 
jedyna jego wada, wspólne zresztą wszystkim 
utworom dostojnego professora Francuzkiego kole­
gium, jest zbytnia rozległość przedmiotu. Czy­
telnik gubi się w tćj księdze, niby w puszczy bez 
granic...

M erlin, sławny czarownik, urodzony jak nie­
sie podanie, w Szkocji (inni mówią że w Breta- 
nji) w połowie piątego wieku miał dar przepo­
wiadania przyszłości; prócz tego robił cuda, przez 
co stał się niezmiernie popularnym we Francji: do 
dziś dnia lud bajki o nim opowiada. Otoż, przez 
usta tćj mytycznej, wędrownćj figury, Gumet 
wróży i naucza—przez jego jasnowidzące oczy, 
pokazuje świat. Uczy narody jak mają postępo­
wać—pokazuje im ich własne serca, dążności,zdol­
ności,wady i cnoty—powiada im, jakie mają na t\  m 
globie posłannictwo; stawia im przykłady do na­
śladowania, wytyka zbrodnie jakich się strzedz 
mają. Sądzi wszystkich mocarzy, apostołów i 
geniuszów tej ziemi, roztrząsa ich czyny, dzieła 
i aspiracje, zagląda im w duszę—wskazuje czein 
który był. Między innemi przywołuje także przy­
jaciela swojego Adama Mickiewicza i kilka świe­
tnych kwiatów na grób i kraj jego rzuca...

Trudno wdawać się w obszerniejsze rozbiory. 
Powiem więc tylko, kończąc tę pobieżną wzmian­
kę, że dzieło to szczytne, petne najczystszych 
natchnień, gdyby było nieco więcej do rozmia­
rów pojęcia ludzkiego zastosowane, i nieco w kon­
kluzjach swych jaśniejsze, śmiało nazwać by mo­
żna arcydziełem. Takie jakićm jest, ważące się 
w sferach górnych, do których już myśl pisarzy 
francuzkich nie dolatuje, pozostanie najwznio­
ślejszym pomnikiem tegoczesnój literatury fran­
cuzki ćj.

Peszt, (Węgry) 2 5  sierpnia 18H0.
(Dokończenie oh. N . )>(!).

Cała uroczystość ś. Szczepąna odbywa się, 
w Budzie, gdzie z pomienionej kaplicy, w pro- 
cessji, relikwia ś. Szczepana, przenosi się do ko­
ścioła parafijalnego czyli katedry, tam zwykle 
Prymas kraju odprawia summę, a potem wraca 
processja na powrót do kaplicy, gdzie obchód 
religijny kończy się odśpiewaniem Te Deum.

Tak się i tego roku uroczystość kościelna od­
była, ludzi było jak  mówią 70,000, trudno było 
znaleść miejsca na przestrzeni stosunkowo ma- 
łćj. Porządek był przykładny. W ypadku żadne­
go. Kościół i naród czcili pamiątkę swego króla 
świętego. W szystkie stany, i wyznania z wła­
snego popędu brały udział w tym obchodzie. Ba­
ron Vay, znany z gorliwości, z jaką ubiegał się 
w W iedniu o zregulowanie stosunku wyznania 
ewangelickiego, miał mowę do prymasa, w lctó-
rćj tłum aczy obecność protestantów  t ć m , że  
uroczystość ta  clioć w k o śc ie le  n a leży  do katoli­
ków, w sercu mieszkańców do każdego patrvoty, 
jakiegoby był z resztą wyznania. Prymas' tak 
na ten przemowę jak i na powitanie kanonika 
Danielika, wice-prezesa towarzystwa literackiego 
ś. Szczepana, odpowiedział słowami, które doty­
kają zbliska interessów kraju i narodowości, 
chwalił zgodę i zachęcał do wytrwałości, między 
innemi powiedział: „Ja jestem  W ęgier i katolik, 
jako taki pełniłem moją powinność całe życie, 
zawsze mówiłem bez żadnych względów, i robi­
łem to, com uważał za zgodne z interessem oj­
czyzny, wszyscy prosimy Boga, by zbawił ojczy­
znę. Spuścizna państwa 800 letniego ś. Szczepa­
na, była nie raz już wystawioną na burze i gwał 
towne wichry, zachwiać się może, ale nie zginąć; 
nieszczęścia były większe, które zagrażały i re- 
ligji i krajowi, jednak przeszły.—T ak i teraz bę­
dzie. Ufność w Bogu—jedność w czynach, mi­
łość braterska a nadewszystko cierpliwość, bo 
owoce dobre potrzebują czasu nim dojrzeją."

Wielki entuzjam wywołała mowa Prymasa, lud 
krzyczał, i koniecznie żądał go widzieć. W y­
szedł na balkon, przemówi! słów kilka i żegnał 
lud, który padl na kolana, zalegając cały plac 
przed pałacem.—-Nie wspominam tu o różnego 
rodzaju ludowych zabawach, którym się publi­
czność oddawała, tak w mieście, jak  za miastem 
„w lasku ’wiejskim11— ale niepodobna pominąć 
milczeniem jednego toastu, który do tych naro­
dowych owacji, dodaje epizod obcy, na pierwszy 
rzut oka śmieszny nawet. Był obiad dany przez 
kilkanastu magnatów, tak zwanego towarzystwa 
kas3ynowego w jednym z pierwszych hotelów, 
osób było około 300. Byli i z Serbji i z Kroacji 
szlachta, księża, literaci etc. Między zaproszony­
mi był także jeden Anglik, który się w Londynie 
znał z kilku Węgrami, słyszał o uroczystości 
wielkiej narodowćj, o ubiorach Węgierskich etc: 
to było dostatecznem, by go skłonić do podróży, 
z Londynu do Pesztu. Był to syn Lorda Stratford 
de Redcliffe, byłego posła angielskiego w Stam ­
bule (Lord Crawford). Hrabia Giula Karolyi, przy­
witał gościa w języku Angielskim, i cieszył się, 
że człowiek liberalny parlamentu angielskiego 
wiedziony sympatją dla narodu tego, przybył 
w śród nas, i że się może naocznie przekonać, 
jak  świętą dla całego narodu jest tradycja i eg­
zystencja polityczna, etc. Na to Lord Crawford 
w oryg‘na^ 1® angielski sposób odpowiedział, 
że zawsze ich cenił, przekonał się o jednom yśl­
ności mies7;kanców tego kraju, i po kilku innych
g r z e c z n o ś c ia c h  z a k o ń c z y ł ."  A n g l ic y  i W ę g r z y
w dawnych czasach, prawie równocześnie wzięli 
się do organlzacji wewnętrznej, i do podniesienia 
n a r o d o w o ś c i  do politycznćj potęgi. Rezultat na­
szych usił°wan był jednak odmienny:—Anglji się 
udało zostać wielkim, Węgróm tylko szlachetnym 
narodem-

Przyzna0 należy, że podług naszych, może 
fałszywych wyobrażeń o przyzwoitości towarzy- 
skićj, przy tak  uroczystym obchodź ie narodowym 
to rozgraniczenie, między dwoma krajami, orygi­
nalnie angielskie, nie wydaje się ani być bar­
dzo grzecznem, ani na swśm miejscu.—Jednak

widać, że towarzystwo dobrze to przyjęty bo się 
posypały oklaski. Być może, że Anglicy od da­
wnych czasów do naradzania się w sprawach pu­
blicznych przyzwyczajeni, wM eetingach nieob- 
wijają nic w bawełnę, i że w sprawach wielkich, 
tyczących się kraju, stosunków politycznych lub 
między-narodowych należy się prawdę wypowie­
dzieć śmiało bez ogródek, choćby była cierpką 
i gorzką.

Co do stosunku Słowian, Wołochów i Niem­
ców (t. j. zamieszkałych tam, nie urzędników):— 
niepodobna nie widzieć wielkiej reformy polity­
cznćj. Wszyscy się kupią, zbliżają, i niczego się 
więcej nie boją jak rozdziału na kawałki. Tyle 
mają przykładów, iż gdzie sztuczkom dyploma­
tycznym udało się przedzielić interessa solidar­
ne, tam rozwój trudny, i jeśli komu się taka ano­
malia podoba, to pewno nie tym, których choć 
do siebie należących rozerwano. To widzą wszys­
cy, nie sięgając dalej, na nowćm utworzeniu Serb­
skiej wojewodiny, dali tytuł niby to dawny, jak 
dzieciom zabawkę, ale postawili na jej czele je ­
nerała austryjackiego, z dawnćj legitymistowskiej 
francuzkićj familji hr. Bigot St Quentin, który 
ani słowa po Słowiańsku nie rozumie, ale za to 
rozumie doskonałe swoje instrukcje, które mu 
nakazują: Serbom a tout prix, odradzać, nie po­
zwalać bratania się z Węgrami. Objeżdżał kraj, 
i wszędzie zaręczał: że rząd centralny chce za­
trzymać Seroską narodowość i wojewodynę jako 
kraj osobny, wypytywał się o mowę, o litera­
turę etc. na przedstawienia mieszkańców, że 
pierwszej nie tykają Węgrzy, a co do drugiego, to 
odosobnienie administracyjne nic im dobrego nie 
przyniosło, tylko osłabiło wzajemne stosunki, od­
powiedział, że oni tego nie rozumieją. Rząd wie 
lepiej, co im potrzebne i pożyteczne etc.

Stolicą tej wojewodiny jest Temesvar. Na 
uroczystość s. Szczepana zjechało się dużo W ę­
gierskich magnatów do Temesvaru, i wraz z Ser­
bami, którzy po większej części są nie unicko- 
greckiej religji, byli w katedrzeobrz. katolickiego 
na summie, a potem udali się do głównego kościo­
ła greckiego, gdzie się modlili razem z mieszkań­
cami.

Wirtuoz węgierski, Remenyi, młody człowiek 
który i za granicą, jako skrzypak, reputację so­
bie wywalczył, chciał dać koncert na korzyść jak 
mówią, jakiejś instytucji narodowo - serbskiej. 
Magnatom i szlachcie bratania się nie wzbronio­
no, bo to był dzień patrona kraju, ale sztuka i 
melodja musiały ustąpić z pola, przed apprehen- 
sją biurokratyczną. Nie tylko, że mu nie po­
zwolono dawać koncertu, ale nakazano mu śpie- 
szny wyjazd, młodzież Słowiańska w wielkićj li­
czbie odprowadzała go do dworca kolei Żelazn ćj 
i pożegnała go serdecznemi uściśnieniami i hu- 
cznemi Eljen. Zakaz dla Remenyiego rozcią­
gnięto na territorium  Wojewodiny i („Teme- 
sclier Banat") dystryktu przez Serbów zamie­
szkałego. W  drugiej stronie W ęgier t. j. w Sie­
dmiogrodzie, uczony lir. Miko Etnericb zawitał 
do miasta przez Niemców tak zwanych Sasów *) 
zamieszkałego, Bystrzycy. Burmistrz Stebriger 
i ksiądz ewangel: Lanne, przywitali go z unie­
sieniem radości z przybycia do nich tego sterni­
ka węgierskiej intelligencji. Mowa hr. Miko prze­
pełniona wspomnieniami dziejowemi obudziła 
niesłychany zapał. Lud się cisnął do powozu 
burmistrza, w którym hr. Miko jechał do miasta, 
z własnego popędu wyprawili serenadę z pocho­
dniami i bankiet, na którym sypały się mowy nie­
mieckie i węgierskie, i grzmiały wesoło Szozat- 
Eljen.

Można na zakończenie powiedzieć, że między 
różnemi szczepami tego kraju jest istynkt wyż­
szy polityczny, który im powiada, że jeśli wszys­
cy będą i jedni i wytrwali, mogą przyjść do zna­
czenia, do bytu i swobód politycznych, odwro­
tnie dzieląc się na partje, szczepy, wyznania, 
rozdzielając i kłócąc się—nie doprowadzą do n ie­
go, i stając się ofiarą, staną się i przedmiotem 
wzgardy publicznej. Zrozumiał to naród, i stara 
się wszelkiemi siłami skupiać swe siły, moralne 
i m aterjalne.

Białystok 4/i6  sierpnia.
Ignacy  K ułakow ski— W izy ta  B isk u p a— Ulew 
i u ro d za je .

{Dalszy ciąg ob. N . 6f)J.
W  pracach i korespondencjach literackich je ­

dyną dla siebie znajdował przyjemność ś. p. K u­
łakowski.—Po przejściu dni młodzieńczych, zale- 
dwo wstąpił w życie publiczne i urzędowania, 
spotkał się z smutkami, zawodami. Wszystko się 
dlań tak wikłało,że tam gdzie mu największa chwa­
ła i cześć od społeczności należała, znalazł nie­
wdzięczność i nieraz najboleśnićjsze upokorze­
nie.—Nieumiano go zrozumieć,fałszywie pojmowa- 
nojego dążności, naznaczano mu cele, do których 
ani dążył, ani kiedykolwiek o nich myślał. 
W całej rozciągłości do ś. p. Kułakowskiego sto­
sować się mogą słowa Redakcji Kurjera w ode­
zwie do  publiczności: „Na wielkim życia społe­
cznego gościńcu, dążymy do jednego świętego ce­
lu, jedni rychlej, drudzy wolnićj, dla jednych o- 
patrzność oszczędziła ciężaru—innym złożyła na 
barki brzemię, i na każdym kroku kazała spotkać 
zawady—i może dla tego podczas sainej wędrów­
ki, nieraz sarkniemy na wspólwędrowcow, żesię 
wstecz cofają, patrząc na ich mozolne zapasy, nie- 
pojmując, sami nieskrępowani, de każdy krok 
naprzód, wytrwania i poświęcenia kosztuje." Ta 
pracowita i ciężka droga była drogą przez Opa­
trzność wskazaną s. p. Kułakowskiemu.— Wielu 
po tej drodze idąc, ustali, inni z niej zbiegli, i 
zbłąkani poszli manowcami hańby, inni znowu 
wśród samój wędrówki, zatrzymując się, jakby 
dla wytchnienia. w §lluśnym spoczynku skoń­
czyli swój zawód. On nienależał do żadnćj z tych 
klass, szedł wytrwale zawsze jedną i tąż sa­
mą drogą, 11 znoJ 1 ciężar podróży za świętą po-

*) S ą  to  N iem cy osied li od- r. 1143 w tym  k ra ju . Ja k o  
ko lon istów  sprow adzi} ich do k ra ju  k ró l W ęg ier (ieyza  H 
z okolic b u e ttic h , T rie r , L uxenburga, C zęść k ra ju  przez  nich 
zam ieszk a ła , na jlep ie j upraw iona- J e s t  ich okoto 3<>*> i n 11'■ 
ij praw o zas iad ać  i n a rad zać  nad  sp raw am i pub licznem i tal. 
jak  inn i krajow cy. S asi S iedm iogrodzcy, nie zna ją  w swój 
o rgan izacji ani sz lach ty , an i poddanych od daw na.



—  745  -

w inność uw ażał.— D o tej korony cierniowej, ja ­
ką na jego skronie nieraz wtłaczała społeczność, 
przybiegły w  pomoc i domowe krzyże i boleści. 
Od lat kilkunastu zm uszony był patrzeć, na tę 
którą kochał, na towarzyszkę życia swojego, jak  
w ciągłych  cierpieniach um ysłu, nierozum ia- 
ła  tej troskliw ości przyw iązanego m ęża o jej 
zdrowie, i jak choroba, w  miarę przedsiębranych  
środkow, zdaw ała się w zm agać. D o tego zaś, 
od czasu <lo czasu, udręczenia, różne przykrości, 
kłopoty i zm artw ienia.— Ż ycie  jego było drogą 
krzyża, a on go n iósł z pokorą i poddaniem  się 
w oli Boga. Olzaprawdę je ś li i zgrzeszył k iedy  
w życiu , tu  odbył czyśc iec  mąk ciężkich  i po 
chrześcijańsku znoszonych.— Zdawało się, że pa­
nuje zw ycięzko nad cierpieniam i; ale chociaż duch  
silny, ciało jednakże m usiało u ledz swoim  prawom  
T e  nieprzerwane w  swoim biegu cierpienia, wyro­
biły ciężką śm iertelną chorobę, na której usunięcie  
sztuka lekarska nieznalazła sposobów i dnia 30. 
maja zakończył tę ziem ską pielgrzym kę.—  Po 
grzeb odbył się  z taką św ietnością, jakiój m ie- 
szkańce tutejsi niepam iętają. N ie  zwabiła ludu  
ciekaw ego w ystaw a pogrzebowa i katafalk, bo uro­
czystość  Bożego Ciała stanęła na przeszkodzie  
do wyprowadzenia n aw et zw łok n ieboszczyka do 
kościoła. Złożono je  w m aluczkiej kapliczce na 
m ogiłkach dla odprawienia nabożeństwa żałobne 
go, gdzie pomimo najgorętszych chęci, m iejsco­
wego proboszcza, w okazaniu czci ś. p. zm arłe­
mu, trzeba się było ograniczyć skromnym  
przyrządem . Pomimo to w szystko, ty siące ludu  
zaległy u lice. Przez całą drogę processji żałob- 
nój, niepraktykowana tow arzyszyła skrom ność 
i cichość. Ż yd zi naw et, k tórzy jak mrówki 
kupili się na obszerniejszych placach m iasta, za­
chow ali ciszę a naw et pew ny rodzaj czci religij­
nej. Z  w łasnego popędu, pozam ykali w szyst­
k ie  kramy, co ani przed tśm  ani potem  nigdy się 
n ie  zdarzyło. —  T aki szacunek okazywany po 
śm ierci, a w ięc bez interesu, dowodzi człow ie­
ka prawości i cnoty, które potrafił zniew olić sobie 
serca i zm usić aby go szanowano. Prawdą to  je st  
nie podlegającą naj mniej szćj w ątpliw ości, że k ie­
dy śm ierć strąci człow ieka w  n icestw o grobu, 
rozwiązuje usta ludziom  do wydawania sądu  
z całą sw obodą.— Ś . p. K ułakow ski jak  każdy  
był podany na sąd ten  spraw iedliw y. Oprócz 
pew nych  ludzi co go n ieum ieli poznać, co o nim  
z uprzedzeniem  za życia m ów ili, w szyscy bez  
wyjątku: od stróża do n auczycieli gim nazjum , od 
prostego wyrobnika co z nim m iał k iedy jaką  
styczność do znakom itych obyw ateli m iasta, odzy­
wali się o nim z prawdziwym  szacunkiem  i u w iel­
bieniem .

8 . p. K ułakow ski b y ł charakteru łagodnego, 
a tę  łagodność dziw nie zdobiło w ychow a­
n ie .— U m iał on i b łędy prostować iu p om n iet;  
ale to w szystko robił z taką delikatnością i 
powagą, że upom niany już nigdy go nienara- 
ził na podobną potrzebę czynienia w ym ów ek.—  
D la tego to w łaśnie w yższa w ładza szkolna uwa­
żała zaw sze gimnazjum B iałostockie za w zorowe, 
nauczyciele  kochali i poważali swojego dyrekto­
ra a byl z nim i poufałym  k olegą ,— przyjaciele i 
znajomi liczy li do najprzyjem niejszych ch w il, któ­
re w m iłćm  i rozumnem tow arzystw ie jego  
przepędzić m ogli. Tak um iejętnie łączyć potra­
fił ś p K ułakowski popularność z powagą sw o­
jeg o  stanowiska i w ysokich dostojności jak ie­
mi byl słusznie ozdobiony, ze najlichszy śmiało 
doń przystępow ał a nigdy z granic szacunku na­
leżnego n ie w ystąpił. .

O statnie dni życia odsłoniły najznakom itszą  
cnotę jego, bo religją w wysokim  stopniu w du-
s z y  j e g o  w y p ia sto w a n ą .-N a  trzy m iesiące przed
śm iercią, kiedy jeszcze m ógł odbywać przechac z- 
ki, już rozpoczął swoje przygotowania się do 
podróży na żywot w ieczn y.— W marcu odbył spo­
w iedź ś. z skruchą i  pokorą, n ieczęsto spotyka­
ną 1 od^ąd najm ilszym  b y ł dlań gościem  spo­
w iednik jego (*).—  Powtórzył jeszcze  swoją spo­
w iedź na dni kilka przed śm iercią, a sakram ent 
ostatn iego nam aszczenia przyjął z tak rozrze 
w niającą pobożnością, z taką wdzięcznością a 
kapłana pełniącego tę  posługę, ze i o aczający i 
’sam  kapłan do łez byli r o z c z u le m .-B y ł wzorem  
dla m łodzieży przez całe swoje życie, i z os a \\i  
im najpiękniejszy wzór przy swoim zgonie jak  
umierać n a le ż y . -  Pokoj tobie zacny mężu!

I u nas tak jak na całym  sw iecie sm utki spla­
tają się z radością. M iesiąc czerw iec był m ie­
s ią c e m  ciągłej nieprzerwanej u roczystości religij­
nej w pow iecie Białostockim . JW . biskup W i­
leński A d a m - S ta n i s ł a w  Krasiński postanowił, sto­
sow nie do ustaw  kościoła, odwiedzić czy li odbyć
w i z y t ę  kanoniczną tych przynajmniej kościołow , 
które do najodleglejszych liczą  się w  d iecezji.—
Z porządku, przypadło to szczęśc ie na B ia łosto­
cki powiat naprzód.— JW . Pasterz, rozpoczął 
w i z y t y  o d  kościoła w R óżanym stoku, słynnym  cu ­
downym  obrazem Bogarodzicy, dalśj przejeżdżał 
w sie i m iasteczka, um acniając słow em  bożćm , 
wspierając m odlitwą i b łogosław ieństw em  lud  
wierny- Zewsząd dochodzą w ieśc i o strasznych  
ulew ach a przez to o zn iszczonych  zbiorach  
zboża —Mieliśmy i u nas deszczu  niemało: ale tak 
sic t i' jakoś złożyło: że zboże dobre i suche już 
w 'stodołach , czeka nim  pracowity rolnik użyje 
na potrzeby w edług w oli Boga. P ept X .

UST z w a r s z a w y .
Dnia 1 września 1860 r.

Praca. K ongress W Lozannie i hr Skarbek. Mło­
dzież; podróże. Mowe domy Zleceń; wystawa  
Lubelska Idee ludzkości. Los m ,ueum  Sw i- 
dziński.go- piekne czyny i usiłow ania . Leon 
hr. Ł ubieński. Dwa m osty; kolćj Ł ow icko - 
Bydgoska. A rtykuły Tygodnika 1 Ilustrowa­
nego. Objaśnienie. 1'oezja IŁ Zmorskiego.

Ora et labora.

pomoąc, że królestwu ducha nigdy objawy ludz­
kości ani się oprą, ani też opierać będą. T ylko  
noc św iatła  n ie znosi, tylko mamona ch ciw ości 
na w szecli-szczęśc ie zimnem i łzami p łacze.,,.

N ie  o pracy w szakże powszednićj, o pracy z m u­
su , odzyw am y się  do was za-niem eńscy bra­
cia ! chcem y z wam i porozmawiać o tych  czyn ­
nych objawach życia, z jakiem nas i wasze kor- 
respondencje i pism o, które o gościnność prosi­
m y, oznajamia. Jest to droga solidarnych dążeń, 
na którą w szed łszy  pracownik, precz odrzuca owo 
stęchte przysłowie: d ziś  żyjem , ju tro  gnijem; j est- 
to splot gorących dłoni, które powiązawszy s ję 
w zajem , m yśl czasu uzewnętrzniają w takich for­
m ach, jakie nam przedstawiają: np. nowi op iek u ­
nowie M uzeum  Sw idzińskiego, domy Z iem iań­
sk ie, w ystaw y rolnicze, wydawnictwa: d zie ł D lu -  
gosza, b ib lioteki Polskiej Turowskiego, en cyk lo ­
pedii; dalej słow nik w  zawiązku będący prowin- 
cjonalizm ów  i wasz litew ski, a o jakie w oła  u 
źródeł W isły  przerwana budowa domu przyjaciół 
nauk. Tej jeszcze  drodze zadnój winni jesteśm y  
ogłoszenie, o przyzw oitych warunkach konkursu  
na dramat najlepszy, do końca roku zalim itow a- 
nego, a zaszczyt narodowy jaki nas św ieżo sp ot­
kał u gór H elw ecji w  m ieście L ozannie w  osobie 
lir. Fr. Skarbka, obranego jednogłośnie preze­
sem  Tow arzystw a S tatystyczn ego na kongressie 
europejskich ekonomistów, podwaja radość na 
widok pocieszających faktów w  obecnym  czasie, 
uzupełniając rodzimy nasz tryumwirat na p 0 ju 
ekonom ii, śród którego ju ż  i L . W ołow ski oraz 
C ieszkow ski słyną. M niejsza więc oto, że nie  
zdołaliśm y jeszcze  w ynaleść parowych powozów  
jakiem i dziś podobno wynalazca lord C aithness  
w  Inverness jeździ, nam wprzód ważniejszych  
rzeczy potrzeba, dla nas żniwiarki: ks. P odlasze- 
ckiego i p. B oguszyck iego w iększą się pociechą  
stają. Są w ięc u nas ludzie o twórczych obją. 
wach, promyk ożyw czego słońca twórczość by 
ros p len ił, u łatw iony przystęp do pracy w yw ołał­
by talenta. Jednakowoż, smutna rzecz! dużo 
dziś m łodzieży darmo o tę pracę woła; W arszawa  
je s t  portem , do którego z tęsknotą zdążają, i ze  
sm utkiem  w ielu  odżeglow ać m usi na statku zn ie­
ch ęcen ia  i zawodu; budowa stałego m ostu na 
W iśle  n ie m oże ich  w ielu  zatrudnić, a kolej W ar- 
szaw sko-Petersburgska zatrudniła podobno naj­
więcej Francuzów, przybyszów, takich, z których
w ie lu  zalecając się jed yn ie  francuzkim język iem ,
nie w ielk ie ma wyobrażenie o m echanice i inży-  
njerji. Z drugićj strony przykro nam patrzeć ńa 
zastępy, wprawdzie ju ż p rzerzed zon e, owych  
lw iątek , próżniaków, którzy rozpierając się W W a­
gnerow skich pojazdach, opuszczają żniwa lub in ­
ne obowiązki, aby zbierać plony kosztow ne na 
bruku naszym , nie w  kole żniw iarek ale b a letn i-  
czych sylfid  warszawskich; przykro w spom nieć  
o tłum ach pędziwiatrów, także ju ż  zdziesiątkow a­
nych, którzy np. do W iesbaden pow iększćj części 
dla tego się jeszcze  udają, aby odetchnąć jed nem  
powietrzem  z lordami, markizami, donami lub 
książętam i indyjskiem i. W  każdym  razie w  na- 
szem  położeniu rzeczy, przy ty lu  potrzebach ogó­
łu , nie pojmujem y, jak m oże Polak po Europie
iedvnip Proste K ażda podróż daleka
jed yn ie  tylko w  z a m ia r z e  z d o b y c ia  w i e d z y  i prze­
sadzenia ją  na nasze pola przedsiębraną b y ć  w in­
na. U toz, n ie ma jeszcze  podobno tak ich  wód 
zagranicą, gdzieby w ielu  Polakow spotkać n ie­
można było; zato nasz B usk, a szczególn iej Oj­
ców, ów  cudowny Ojców skąpo, ja k  m ówią, na- 
w iedzanem i bywają; być m oże, iż od ostatniego
brak w ygód szwankujących na zdrowiu odstrę­
cza.

których biurach, które się wzorem  dla innych  
stać powinny, rzecz się ma opacznie, n ieraz na­
czelnik nad grobem  już stojący nie otrząsa się  
z brudów niegodnćj, samolubnej intrygi, mając 
się w krótce stać brudem  tej ziem i, gdzie sw e za­
biegi złoży. G dybyśm y się w iecznie hydrą n ie­
słuszności żyw ili, w krótceby nad nami nawet 
zwierzęta górę w ziąść mogły: <rdvbv‘r -------
, n  _ L - r t -  ___ • .  °  0  l .  j

P ro śm y ,.-  pracujmy, idźm y naprzód, a poma­
gając sobie, N iebo nam  pom oże. O becnosc nam  
odpowiada : prosicie, pracujecie, lecz naprzód 
śp iesznie nie pójdziecie, jeż e li takie idee przy­
jęcia u was doznają, jak ie  wam artykuł Manna 
w dodatku do Czasu za kwiecień r. b. ogłosił, nie

(*) Spowiadał i do śm ierci usposobił, m iejscow y proboszcz 
* którym zyl zawsze oddawna w przyjaznych stosunkach.

^ ato  pom inąw szy te  anom alje, i n ie potrąciw­
szy  o w ielu  z m agnatów, którzy zbyt zajęci sobą, 
a m ianow icie podniebieniem  i roskoszą nerwową, 
<■ awno ju ż  z drogi rodzinnej zesz li, oraz n ie zwra­
cając uwagi na paniczów, którym breloki bły­
szczące, kołnierzyki sztyw n e i lakiery lustrzane 
przeszkadzają do w yższych  celów  a przynajmniej 
do zacnych  usiłow ań,— powinąwszy to, z rado­
ścią  przecież w idzim y, że zaczynają ogółowi od­
rastać Sam sonowe sploty solidarnej pracy na dro- 
c ze um ysłowćj, rolniczo-przem ysłowćj i socjal­
nych stosunków.

1 owarzystwo R oln icze Znalazłszy tamę z je-  
< nej strony, prze się w drugie, i um acnia w spół- 
kowycli domach zleceń , m iędzy którem i, prócz 
1 łockiego, K alisk iego i filji Łom żyńskiej zalicza­
ją  się dwa now opow stałe t. j . W łocław ski w d. 
12 lipca, i R olników  N adw iślańsk ich  z głównem  
biórem w O polu, 17-o t. m. b. r. otwarte; ce le  
tych  domów takież jak innych. P ierw szy z nich  
śród cłilebodajnej założony okolicy, znajduje się 
w dogodnym  koinm unikacyjnym  punkcie, mając 
z jednej stronę W isłę i port żeglugi parowćj 
W łocław ek  a z drugićj przyszłą drogę żelazną  
Ł ow icko - bydgoską, przez co B erlin , Gdańsk, 
Szczecin  i Ham burg tracą w zględem  stron tych  
swoją odległość. Prócz obyw ateli ptu. W łocław ­
skiego zjednoczyli się tu ziem ianie z Gostyńskie­
go i Ł ow ick iego , czyniąc razem siedem  zespolo­
nych  okręgów, uposażonych w  kantory k o r e ­
spondencyjne po różnych m iejscach. W ystawa  
rolnicza w  L u blin ie obudzą tu w iele  interessu, 
k oresp on d en cje  do pism  naszych przesyłane u- 
dzielają nam  pięknych dowodów obudzonego, a 
jed ynego objawu u nas, publicznego życia t. j. 
gospodarczo-przem ysłow ego; m iędzy konkurso- 
w em i żniwiarkam i w znieca zajęcie m achina Bo­
guszyckiego sw ą praktycznością i prostotą.

R zeczyw iście , zaw sze to tak być musi: raz o- 
budzona w zbiorowych um ysłach idea postępu 
um ierać nie m oże, je ż e li się stłu cze jedna forma 
j ej kształtowania się, to rozpryśnie się w  tysiące  
odłamów, z których każdy w  sobie całość małą 
będzie stanowił; n iby kropla w ody, tenże św iat 
żyw y co ocean przedstawiająca; okoliczność 
w ołana w ytrw ałością i wiarą znowu je  w j'
7, ni n r  7.1n o m u s i .  WT • _ • • • i

— - - w , * t t"- *“ uj sm y o swoim
tylko kaftanie w ieczn ie  pam iętali, to nie docze- 
halibyśmy tak p ięknego np. wzoru, jaki nam  
m ieszkańcy m iasta P łońska wraz z okolicznem i 
obywatelam i p rzedstaw ili, złożyw szy  na pierw- 
szy raz 3 ,000  zł. p ., aby podżwignąć tam tejszych  
rzem ieslikow  z przem ocy lichwiarskiej; dodaje­
my obok tego, iż m ieszkańcy Ł om ży, jak słychać  
podobnąż kwotę złoży li jako zasiłek  dla w dow y  
po nauczycielu  szk ó ł m iejscowych; aniby też to­
warzystwo D obroczynności na posiedzeniu  swem  
centralnem  nie zdobyło się u nas na pow iększe­
nie do liczby 1 0  ochron dla d zieci ubogich, jak  
to w łaśnie m iało m iejsce. Radźm yż sobie i w  ten  
sposób, jak zaradzili sąsied zi, n ie pomnę którego 
m iasteczka w Radom skiem , złożyw szy się na sta­
łą  roczną pensję dla w eterynarza, którego dotąd 
okolica n ie m iała.

W spom niaw szy na początku o zacnej trosk li­
wości nad m uzeum  po ś. p. Swidzińskim , m usi­
my rzecz tę n ieco rozwinąć. O tóż przy O pino- 
górskicj ordynacji K rasińskich, spadłćj obecnie  
na syna w ieszcza naszego JZygmunta, m uzeum  to  
ostatecznie um ieszczonóm  zosta ło ; Świdziriscy  
przeznaczyli 3 ,0 0 0  złt. p. rocznie jako fundusz 
stały na wydaw anie roczników m uzeum , a L u ­
dwik Krasiński na dobrach sw oich  zapisał G,000 
zł. p., rocznie, nadto zobow iązał się w  razie n ie-  
przyjęcia przez ordynata m łodego w latach  p eł-  
noletności puścizny krajowej po ś. p. Sw idziń ­
skim, być solidarnie odpow iedzialnym  za u trzy­
manie i zw rócenie kosztów  ordynacji. Przy tćm  
Karol Krasiński zapew nił 2 ,000  zł. p. rocznego  
funduszu żelaznego na swoich dobrach, nadto bi­
bliotekę swoją prywatną w cie lił do muzeum; ro­
zum ie s i ę , że stąd i zbiór starożytności jen .
K rasińskiego, b iblioteka ordynacji i archiwum  
cale) rodziny K rasińskich z muzeum S w idziń ­
skiego połączonem i zostaną. W  dalszem  obja­
śnieniu nadm ieniam y, iż od 3 -cli ju ż  tygodni .............  uujool„ t ,
zaczęto porządkowanie lew ego skrzydła pałacu p isze list do G azety , zow ie się K o r respondentem ; 
Krasińskich, w celu  pom ieszczenia zbiorów; k ie - j tak samo też  n iegdyś n azw aliśm y tego, kto chciał 
dy m ianowicie dojdą one tego  celu , n ie je s t  nam m ieć jak ieś urozm aicenie i s w o j e  upodobania  
wiadomo z pew nością , gdyż sły sze liśm y , że urno- : w  naszych  listach. B ez potrzeby w ięc korre- 
wa zawarta przed rejentem  Bryndzą daje term in ' spondent P . R. wstawia się za innym  korrespon- 
kilkom iesięczny do przeniesien ia ich  tutaj, i że j dentem , czepiając się rzeczy nie swojćj, tak jak

mijając oicm sK iego,  ̂ LUUlI qUant^
n ie możemy nie w ytknąć K om itetow i redakcyj­
nem u, że tćż  choć w przypisku n ie wspom niał 
iż n iejaki Szajnocha jeszcze  w  1854 r. z w łasno­
ręcznego pamiętnika O św iecim a w  prawdziwśm  
w ystaw ił św ietle  całą potworność baśni K ro- 
sm enskićj, ukutćj podobno przez w ydaw cę staro­
żytności G alicy jsk ich , a następnie powtórzonćj 
przez kilku b elletrystów  także gallicyjskich . K o­
m itet jednak, jakby n ie  czytał w yw ów nych słów  
Szajnochy, kończących  jego  relacją o S tan isła­
w ie i A nnie O św iecirnach. Sam a zresztą korre- 
spondencja, w  której o w ą  l e g e n d ę  K rośnieńską  
przytoczono, skądinąd w ie le  ma za let tśm  bar- 
dziśj w ięc w niśj rażą takie usterki w yraźne, nie 
uw zględniające pracy i odkryć na drodze czysto- 
historycznej, jakiem i są np. S zk ice  Szajnochy. 
Podobnyż zarzut musimy uczynić portretowi a. p. 
L eona L ubieńskiego, którzy złośliw em u Z oilu -  
sow i m ógłby dać sposobność ogłoszenia sztuki 
drzew orytniczej i portretowej jakby w k oleb ce  
jeszcze  będącćj. K tóżby w tym  bohomazie po­
znał k iedy s. p. Leona? chyba ci, co go znając, 
przez im aginację w m ów iliby w sieb ie, że to on 
w łaśn ie. A  propos  Zoilusa, który nam się dopie­
ro co n iechcący nawinął, objaśniam y, że ten  nasz 
stary znajomy z X V I w ieku bez opowiedzenia  
się zb iegł z P rzeglądu  W arszawskiego. Pomimo  
jed nak  tych  usterków  i w ierszy p ew nych, nad 
które nie mogą się w czasop iśm ie dzisiejszym  n ie -  
udolniejsze pokazać, bezw zględnie ganić T ygo­
dnika n ie możemy; ow szem  nie cofając dawniśj 
w ygłoszonego tw ierdzenia o nim  i kom itecie,przy­
znajem y, że Redakcja chce postępu, jednak  n ie-  
zaw sze to jśj się udaje,— i dosyć rzadko spotyka­
my się z takim i artykułam i, jak życiorys K isiela  
lub inonografja Brochowa i jego  kościoła, albo tśź  
artykuł: K to  winien? Jaszczo td , p. Jacek B rzu -  
chańki i t. p. Kronika tygodniow a w tśm  p iśm ie, 
które dla nas tak w ażnem  być powinno, i  które­
mu starać się o to n a leży , z uwagi na rozw inięte  
u nas tak p ięknie p ism ienictw o, kronika ta, niby  
ow arędarz gościom  takie dykteryjki prawi, aby 
ich  zw olna usposobić do snu spokojnego w  sw o­
im zajeździe.

W inni jesteśm y  jeszcze korrespondenta P. R. 
z W ilna do Gaz. Codz. objaśnić, że każdy, kto

żyw y co ocean przedstawiająca; okoliczność wy 
wołana w ytrw ałością i wiarą znowu je  w jeden  
zbiór zlać musi. W  naturze nic n ie ginie. C ze­
muż to A nglicy  tak silni?— bo pracują ciągi*3 i 
dla płodow tej pracy umierać gotowi; lecz c z e ­
muż nad nimi plem ię Franków góruje?,-—° to, bo 
oprócz pośw ięcenia się dla samćj zbiorowśj pra­
cy, poświęci sieb ie wraz z nią dla tych, którym  
pracować ciężko. U nas, n iestety! "np. po n ie­

podobne p. margrabia W ielopolsk i jakąś część bi 
blioteki w  K rakow ie zatrzym ał. C ześć się przy- 
tem należy ś. p. L eonow i hr. Ł ubieńskiem u i za­
sługa panu 1 rzezdzieck iem u, którzy n ie zrażając 
się żadnem i trudnościam i u m ieli tę sprawę do 
szczęśliw ego doprowadzić końca, cześć  rodzinie 
Krasińskich, że um iała pojąć swoje posłannictw o. 
N ie m ożem y też przem ilczeć, o w ieści, iż hr. T y ­
tus D ziałyński i podobno lir. Stanisław  K azim ierz  
Kossakowski jed nocześn ie zaofiarowali skw apli­
w ie p om ieszczenie tego m uzeum  u siebie i fun­
dusze na jego  utrzym anie, p ra g n ą c  zarazem  uczy­
nić je  przystępnćm dla publiczności. Projekt po­
m ieszczenia najodpow iedniejszego zbiorów po 
■Swidzińskim przy ordynacji K rasińskich najpier- 
w ćj z ust p. K raszew skiego dał się tu  słyszeć.

ozw ól przytem , szanowny Redaktorze! zapi- 
a c n ą n , t u f j  p o ś m ie r tn e  w spom nienie po ś. p. 

L eom e hr Ł u b ie ń s k im , k tó r y  r o z d a w s z y  się 
ze św iatem  31 l ip c a  r. b. w j e d n y c h  s e r c a c h  ^ z o ­
staw ił zal n ieutu lony, w drugich c iężk i s m u te k  
a u w szystk ich  zgoła  przyjazną pam ięć. Ż y ł on 
bez rozgłosu, czyniąc w iele dobrego dla p iśm ien­
nictw a swojej ojczyzny. Biblioteka W arszaw ska  
w inna mu pew ne urozm aicenie swej treści, zasił­
ki um ysłow e i podporę przed upadkiem , a n ie- 

 ̂ orzy m łodzi zapaśnicy pióra, serdeczną i czyn- 
ną zachętę. N azyw ano popularnie zm arłego  

~ambelanem literatury, n iby otwierającym  po- 
woje do p iśm iennictw a, rzeczyw iście, zaś był on  

jego  m ecenasem  tego rodzaju, iż n ic z sw ych usi­
łowań na ołtarz w łasnego zysku i rozgłosu nie  
orał,— choć sam krezusowych n ie posiadał skar­
bów. B iblioteka W arszawska, G azeta C odzien- 
na i W arszawska obszerniejsze i w ięcej szczegó­
łow e ogłosiły  już wiadom ości o zm arłym.

O becnie w  K rólestw ie rozpoczęto dwóch w a­
żnych m ostów  budow ę: prace około jednego  
z nich na W iśle  postępują szybko; tłum nie też  
spoglądam y ze zjazdu na przygotowawcze, w spa- 
m ałe rusztowanie, posyłając w dal upragnienie 
aby kolśj, która za Pragą 7 m il do rzeki L iw a  
dochodzi, jak najprędzej pow ieść nas m ogła w u- 
kochane i sercem  odgadnięte już strony waszej 
K ow ieńskiśj dąbrowy i m alowne obrazy W ilji.

zaś i  odnoga kolei W arszaw sko-W iedeńskiój, 
to je s t  Łow iecko-B ydgoska, m ocno nas obchodzi, 
przeto n o tu jem y ,' iż most na rzeczce Bzurze pod 
Ł ow iczem  ju ż  przygotowują ku tem u, koszt jego  
ma wynosić 800 ,000  zł. p. Kolśj ta, na którą 
w ypuszczą akcje, ta sama kompanja, co przy

urszaw sko-W iedeńskiej, przez dwa lata ma
u onczyć zupełn ie w skutek um owy z rządem, 
'tory zapew nia 4 procent od kapitału 5,705,000. 

rs-j to j est p 0  4 5 ^ 0 0  rs- na w iorsty  według orze­
czenia anszlagu; z tego w yłączają się budynki i 
m acniny. N ie  potrzebubjem y tu rozpisywać się 
rjad Ważnością tśj odnogi kolei, sam rzut oka na 

morza, k tóre połączy, oraz skomunikowanie 
z Ł ow iczem  C iechocinka, jego  w arzelni solnych,
1 lr*nych m iast po drodze, d ostateczn ie przekony- 
wa nas o tśj w ażności.

W spom nieliśm y w  jednej z poprzednich kor­
e sp o n d e n c i o Kom itecie Tygodnika Illustrow a- 
n e§°> dziś m usimy na nowo o nim wspom nieć, 
aby  zanotować dość dziw ne zjawisko w  kronice 
dziennikarskiśj. Jeden, z członków kom itetu , 
w idać, n ieobecny na posiedzeniu w łasciw em , m u­
siał się aż w innej gazecie rozpisać nad starosta­
mi K aniow skiem i, których, ile  pam iętam y, aż 
trzech  zb ił na jednego autor artykułów w  T ygo­
dniku IUustrowanym. Krzyczą lu dzie na heral­
dyków, że  bajki piszą; jednakże pobłażliwszym  
być n ależy  po przeczytaniu kilku artykułów niby  
historycznych w  wspomnionym Tygodniku. Po-

to n iegdyś Sancho-Pancha czyn ił,— tćm  w ięcćj, 
gdyśmy7 tam korrespondenta owego w cale stałym  
n ie nazw ali.

W  końcu racz pozw olić , Szanowny R ed akto­
rze, m iejsca w  sw ćm  piśm ie dla niedrukow anego  
jeszcze  n igdzie poetycznego urywku, który nam  
wspadł w  ręce, a który za przyzw oleniem  autora, 
ogłaszam y tutaj; poczuliśm y bow iem  dla siły  i po- 
trzebnćj tu  szorstkości w iersza, polotu m yśli i u -  
derzających rysów , prawdziwą w artość tego  u- 
tworu Rom ana Zm orskiego. B ędzie to  prócz te­
go objaśnieniem , iż utwór ten , którego tok i ton  
dobrze sobie znane z rękopism u, zachował T . 
L enartow icz w podobnćj poezji, że utwór ten , 
m ówim y, poprzedził dopiero co wspom nianą p oe-
zję-

S K A R B E K .

W nieogarnionym okiem  obozie Henryka 
Z lesistśj Polski orszak zbrojnych posłów stawa,
N iosąc mu od dzielnego pokój Bolesława.
Ale N iem ca grabieży ie n ie  żądze dzika,
w ‘ « w ,! ln |du? „ ]u,do,n narzucać .swe prawa,
W  swobodnych Polan wodzu zapragną! lennika.

Więc to ich groźby strw ożyć chce „t,., 
l o  chytrze siow y usidlić Jisiómi, trasznem i.
B y cześć  lenniczą posfy mu oddały;
Ale próżno! o m ęży zbroicę stalową 
Słowo pogróżki i chytrości słow o  
Odbite pada, jak ziarno od skały.

W  lennych pochebców zhodowany tłum ie.
Przed wolnych ludzi wyniosłą sta łośc ią ,
Henryk od dziwu posiąść się nie umie;
Z siniałe usta  z niem ą kąsa złością,
Rad by, choć z piekła w szystk ie siły  ruszyć,
!>y posłów  nagiąć do stóp sw ych— lub skruszyć.

Jako zaś każdy drugich sobą m ierzy,
Myśl ich  oślepić blaskiem  złota  wierzy.
W ięc do skarbnicy wiedzie z sobą m ęże,
I otw ierając pełną zło ta  skrzynię,
Szydzi do nich słowam i: „Patrzcie! to  oręże 
K tórem i do stóp m oich łby wasze pod czyn ię.“

Z boku zas wzrok w rycerskie zatopiw szy lice  
Czeka ciekawy, polski co odpowie gość. " ’
Aż Skarbek fuskowaną ściąga rękaw icę,
I z palca drogi pierścień do skarbnicy miota: 
„ N i e c h a j ż e  i t o  z ł o t o  ł ą c z y  s i ę  d o  z ł o t a 1 
„D 1 a m ę i  n y c li ż e l a z a  d o ś ć .“

1 Bóg spełn ił rzecz męzką. W  krótce ponad Odrą 
Legła, jak zżęte  zboże, czerń niezmierna wroga 
Głodne psy z ciał rycerzy karm' znalazły szczodrą.
I d ługo— długo potem bielejąca kość  
Z psicgo-pola świadczyła: Komu wolność droga.
Temu żelaza, że za oręż dość.

R O Z M A I T O Ś C I .
—  M ówiliśmy jak wielka ilość herbaty kanfo.'. i • i  •

dzi do k ra ju  d rogą  kontrabandy. Obecnie dowiaH J °
,  „Kuriera Odeskiego", iz ma być podobno p S o r o / z n ó j  
wiosny dozwolony jej przywóz z optat;. , ' " “  j
„isterstwo skarbu objawiło, iz zakaz w p ro w a d zen i t ij  her­
baty trwać ma jeszcze  przynajmniej d H  s t y c z ^  n a s t r  

_  L  gazety „A kcjonarjusz" dowiadujem y się , iż obecnie 
jest w calem państw ie R ossyjsk ićm , lącznie z Polską, 120
stowarzyszeń przem y sło w y ch  na akcjach.

szys ie jtazety przepełnione są opisami urociysto- 
“C1 ,  0,L,y tój w Relgji na cześć swojego „poczci-

w s w a t  -eop olda  I. Czytając te  opisy, i wspomina 
C|* 0,  °^ re , jakie przez lat 30 król ten „p oczci­

wy uczynił d la  kraju, który mu powierzył swe losy—
niepodobna n ieuczcić  go razem z innymi.

L izb o ń sk a  rada municypalna, po upływie 281 lat od 
śm ierci Kanioensa, postanowiła wznieść na cześć jego bron- 
zową statu ę  na placu publicznym tego sam ego m ia sta 

któróm  dogorywał poeta, pobierając około 7 czerw , z) 
rocznćj pensji. P iszą z Rzymu, iż tam rozpoczęto przed­
w stępne czynności dla zaliczenia K rzysztofa Kolumha rU
liczby św iętych. W spomniano tez przeelę! ua Q0

—  Do jakiego stopnia ogłupienia prow adzi martwy for 
m alizn,, przytaczamy tu następujące dowody PrzT new ' 
nvm pojmanym włóczędze znaleziono V 1 
kawał woskowej św iecy, 3 ruble p i e n J ’T ;  l 
fosforyczne. Sąd powiatow y, o d s y ł ^ w  e M w ^ f i 1

ni‘\ 1 m a  ter ną s \ d 6l,p o s JtalneS° ’ Pr° sit 0 ^ p o ^ L e o i e .

mo d c b r a i n \draPi° Sotdą r y : ? 1b r z m i e n i a  t a k ;  w ł ó c z ę g i ,  g d y  w e d l eb r z m i e n i a  t a k i e g 0  a t a k i e g o  a r t y k u ł u
u * • 1 p o c z t ą  p r z e « y l a t  n i e -

dia • 1.naf tn m iejscu , wilk wściekły pokąsał kilku  
’ n iesien ia  pomocy wysłany byt od urzędu lekarz,
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k tóry  tę  p od róż  odb yt w taśn ym  k o sz tem  i p ó źn ie j ż ą d a ł  
 ‘ — j - .l i - . i_  Z w ierzch n o ść  w ydala , s to so w n e  r o ip o -odezwę,zw rotu  w ydatków
rzą d zen ie  w yptaty , i w sk u tek  te g o  o trzy m a ła  , 
w  k tórćj p ro szą  o za w ia d o m ien ie: na ezyj racn u
być z a lic z o n a  su m m a, na rach u n ek  sk arb u , czy  e z  » i n - 
n y c l i l  (t. i. w ilka?). T o  byto w k ijo w sk ićm - N astęp u jący  
za ś  fa k t m ia t m ie jsc e  w A u str ji. S ą il o b w ° ow y w K ornen- 
bu rgu  w zyw a  n iew iad om ych  s p a d k o b i e r c ó w  m ajątku z ło ż o ­
n eg o  w  d e p o zy c ie  od r. 1 8 2 4 , a  w y n o szą c eg o  r z y k r a j -  
c a r y  m o n etą  k o m ercy jn ą  w  ob ligacjach . A nuż c i sp a d k o ­
b iercy  są  na  L itw ie!

—  W  K ijow ie  S tu d e n c i  u n iw ersytetu  z a m ierza ją  u t w o ­
rzyć  t o w a r z y s t w o  lite r a c k ie .

* w  P aryżu  o d  now ego  roku p o czn ie  w y ch o d z ić  n a -  
k s z ta lt  R ev u e  d es  d eu x  M ondes, p ism o  nau kow e: L a  R <‘~
v u e d e  l a p r e s s e s c i e n t i f i q u e  d e s  d e u x  
M o n d e s .  C e lem  jego b ęd zie  p rzed sta w ia ć  k ró tk o  lecz  
tr e śc iw ie  obraz w szelk ich  godn ych  u w ag i c zy n n o śc i to w a ­
r z y s tw  nau kow ych  ca łeg o  św ia ta , w s z e l k i c h  w yn alazk ów  
i  od k ryć  w  d z ied z in ie  nau ki i  p r z e m y s ł u ,  oraz w iad om ości 
b ib ljogra ficzn e  o d z ie ła c h  nau k ow ych . N a cze ln y m  red ak­
torem  tego p ism a  b ęd zie  u czo n y  B arral.

- F r a n c u z k i  lekarz G ra n d -B o u lo g n e  leczy  chorobę d ła ­
w iec (croup) w k ład an iem  w u s ta  ch o reg o  bez u sta n k u  m a­
lu tk ich  k aw ałk ów  lo d u , c o  p ok on yw a za p a len ie  i w n a jn ie ­
b ezp ieczn iejsz y ch  p rzyp ad k ach  u le c z a  chorego w ciągu  2 4 -c h
g o d z in . , . , . ,

 \ \  O berw iler  u m a rł u 1 o iez . m. n. s tajny rad zca
g a b in etow y  N ieb u h r, syn  sław n ego  h istoryk a  R zym u. W y­
d a l m ięd zy  in o e m i h is to r ję  A ssyrji i B ab ilon u , oraz h isto r ję  
banku p r u sk ieg o , w którćj z pow odu sum in  b ajoń sk ich  b ar­
d zo  n iep rzy ja ż u ie  przeciw ko rząd ow i k s ię s tw a  w a r sz a w sk ie ­
go  w y s tę p u je . B ył jed n ym  z g łów n ych  fila ró w  p a r tj i p je ty -  
s ió w , i  n iek o n ten tu ją c  s ię  p iękn ćm  im ien iem  sw eg o  d z iad a  
a  w y so ce  zn ak om itćm  o jca , s ta r a ł s ię  i o trzy m a ł n o b ilita c ję , 
le cz  n a stęp n ie  n iem ogąc z n ie ść  u su n ięc ia  z  ga b in etu  przez  
ks. rejen ta  p ru sk iego , d o s ta ł o b łąk an ia , i w ty m  sta n ie  z a ­
k o ń cz y ł ż y c ie . W id ać  i e  n ie n a łe ż a ł do ty c h , k tórych  w ie szcz  
przyrów n yw a do kotów  sp a d a ją cy ch  z  ok n a .

— D zien n ik i w ło sk ie  d o n o szą  o śm ierc i lit e r a ta  rz y m sk ie ­
go E ra zm a  R isto lezi, zn an ego  z  cen io n y ch  prac h is to r y szn y ch  
i  a rch eo lo g iczn y ch .

— G a zeta  D orp ack a  „ In la n d "  u m ie ś c iła  w 25 n -rze  z a jm u ­
ją c e  sp raw ozd an ie  p a sto ra  z P ap en d orf J a n a -K a sp ra  I*5™' 
p e lm a n a  o W idzeniu s ię  w m . W en d on  d. 2 0  lu tego  1700  
z J an em  R ejn h o ld ein  P a tk u lem , —  k tóry  cz a s  ja k iś  na 
d w orze  A u g u sta  II p rzeb yw ał i p ad ł p ó źn ie j n ie s z c z ę ś li­
w ą  o fia r ą  n ieu b tagan ćj z em sty  K arola  X II. S p raw ozd an ie  
to  w yję te  z o sta ło  z b o g atych  ręk o p iśm ien n y ch  zbiorów  von  
S a m so n - liim m e ls t ie r u a  w b ib ljo teee  je g o  w  K a rr ista  i K a- 
v ersh o f, w  k tórćj zn a jd u je  s ię  ca ły  sze reg  w sp ó łcze sn y ch  
kopji i a u ten tyk ów  p. t .P a tk u lia n a . P o m ięd zy  n iem i zn ajd u je  
s ię  obok w ie lu  inn ych  m em orja ł P a lk u la  ja k o  p o s ła  m o sk iew ­
sk ieg o  podany kró low i p o lsk iem u  A u gu stow i II 8  grudnia  
1 7 0 5 , k tóry ta ż  g a zeta  p óźn ićj druk iem  o g ło s ić  o b iec u je . P. 
G u sta w  v , S a in so n  H im m elstiern  w ła śc ic ie l b ib ljo tek i trzy ­
m a  ją  d la  w sz y s tk ic h  o tw orem  i c h ę tn ie  bad aczom  d ziejów  
żą d a n y ch  w sk azów ek  u d z ie la .

W IADO M O ŚCI B IE Ż .\C E .

—  P is z ą  do  nas z W ite b sk a .
D e sz c z  od  15 praw ie  łip c a  u n as  n ieu sta n n y . Z yto  le d w o -  

śm y  u p rzą tn ę li, a  s ian o  i d o jrzew ająca  ja rz y n a  gn iją  na p o ­
la  h. Gdyby n ie  u lew a , c ie sz y lib y śm y  s ię  z teg o ro czn y ch  
u rodzajów . L ud jed n a k , tr z e c i rok  z k o le i w e se ls z y  da lek o  
n iż  p rzed tćm . T e  la ta  nazyw a le p sze m i a  p ije po daw nem u. 
P rzyk ład  L itw y  i Jn flan t n ie  za ch ęc a  nas do z a ję c ia  s ię  
w strz e m ię ź liw o śc ią . C h ęć  zy sk u  naw et za g łu sza  i  tę  u w a ­
gę: ze  przy  w str z e m ię ź liw o śc i do serca  n a szeg o  lud u p r ze ­
m ó w ić  n a jła tw iej; p ijan y  zaś rzu ca  s ię  z a  jed n ćm  g ło śn ie j-  
s z e m  s ło w em  na  w szy stk o  choćby n a jb ezecn ie jsze . A któż  
w i#  c zy  przy  w p row ad zan iu  reform , z trzeźw ym  n ie  byłoby  
ła tw ićj.

—  Z B ia łć j-ce rk w i 15 s ierp n ia  1860 .
S ą  lu d zie , k tórzy  s ię  rod zą  z p ię tn em  n ie s z c z ę ś c ia  na  

c zo le , są  m ie jsc a  nad  k tó rem i co ś  n ie szc z ę sn e g o , fera ln eg o  
za w is ło , do  których  k lę sk i s ię  p r zy czep iły  jak  je m io ła  dębu. 
Od k ilk u  la t  ta k ą  n ie s z c z ę sn ą , ty lu  b iedam i d o ty k a n ą  z ie ­
m ią  j e s t  L k ra in a . P o su ch a , g ą s ien ic a , s za ra ń c za ,—  na p r z e ­
m ian y  nas d o tyk a  i  na n a szy ch  p ięk n ych , o b szern ych , u ro ­
d zajn ych  łanach  sp rzę ty  la t o s ta tn ich  z a le d w ie  nas o d  g ło ­
d u  u chron iły .

N a jc ię ż sz y m  d la  n a s  rokiem  był m in ion y , g ą s ien ica  u szk o ­
d z iła  burak i i  jarzyn y , p o su c h a  w y p a liła  o z im in y  i s tep y , 
g o rąca  d o ch o d ziły  do  te g o  sto p n ia , źe  od  ro z łożon ych  ogni 
czu m ak ów , za jm ow ały  s ię  s te p y  i w y p a la ły  w yp asy . Okro­
pny w id ok  p a lą c eg o  s ię  s tep u , k tórem u  nic n ie  w yrów na, 
ta k  w  n im  co ś  p rzera ża ją ceg o , z ło w ro g ieg o , że ta  okropn ość  
u d z ie la ła  s ię  n a w et byd łu  i kon iom  —  r y czą c  i p arsk ając  
w  d zik im  pop łoch u  ro zb ieg a ło  s ię  po p o lu  n ie  prędko' a -  
ją c  s ię  zeb rać w grom ad ę. P ożar  le je  s ię  z dz*w“ jł J  
ś c ią ,  ob ejm u je  szero k ie  p r z es tr z en ie  n a  k ilk a  w 10 
k o ło . Ś rodk ów  ra tu n k u  p rzed sięb ra ć  m e by ło  P r ó b n a ,  
s z c z ę ś c ie m  o g ień  za tr zy m a ł s ię  po k ilk u  go d z in a ch  na  s ą ­
s ied n ic h  p rzeorach .

K ok b ieżą cy  o b iecyw ał w ynagrodzić  szk od y  p op rzednich , 
u rod zaj ch o c ia ż  n ie  był nad zw yczajnym , zap ow iad a ł d o ść  
b ogate  żn iw o . W  p o ło w ie  je d n a k ż e  je g o  n a d lec ia ły  hordy  
sza ra ń czy  i rozp ostarty  zn isa czen ie  i sp u s to sze n ie  na  k ilk a ­
n aśc ie  m il w ok oło . M iljony in iljon ów , w  każdej h ord z ie , a  
k ędy zapadn ie, w szę d z ie  z o sta w ia  p o 'sob ie  n ie z a ta r te  ś lady  
sw ego  pob ytu . P ó ź n ie jsz e  jarzyn y  z u p e łn ie  z n isz c z o n e , g ło ­
w n ie  szk od ą  d o tk n ięc i m n iejsi o b y w a te le  i w ło śc ia n ie , u k tó ­
rych  tut.aj p roso  j e s t  p o d sta w ą  d o s ta tk u  i zasob ów . Z e ­
w szą d  słych ać  p ła cz , rozp acz  i n a rzek a n ie , w sz ęd z ie  w id a ć  
czarne chm ury p r z e la tu ją c e  w  różn ych  k ierunk ach . >V w ie ­
lu  m iejscach  ju ż  p o zn o s iła  i zak op a ła  ja ja , g łó w n ie  w po­
w iec ie  K an iew sk im  i  we w sch od n ićj c z ę ś c i  W a silk o w sk ieg o . 
P rzed  lę ż en iem  robi jam k ę praw ie ca l g łęb ok ą  a  praw ie j e ­
dną sz ó s tą  w  śred n icy  m ającą , p ow lek a  ją  m a ssę  lep k ą  z c za ­
sem  tw a rd n ie ją cą , n ie  p rzec iek a ją cą , w n ią  sk ła d a  od razu  
jaj ok oło  6 0 , lę ż en ie  p o w ta rza  s ię  do d z ie s ię c iu  razy , w śró d  
s ier p n ia  i  w rze śn ia . _____________________

W iad om e nam  m ie jsca  za k o p a n ia  s ię ,  w  porę u ż y te  i 
en erg iczn e  środ k i tę p ie n ia , m og ły  by nas p rzyn ajm n ićj w ro ­
ku przyszłym  u ch ron ić  od tćj okropn ćj k lęsk i.

W  sk u te k  z n is z c z e ń  sza ra ń czy  cen y  zb o ża  s ię  p od n o szą , 
p sz en icę  p ła cą  na  m ie jscu  3 r. 3 kop . ży ta  i rs. 35  k. Bu­
raków  sp o d z ie w a m y  s ię  zb ioru  bogatego , a fab ryk i n a sze  o -  
k o liczu e  z a cz n ą  w tych  dn iach  p ier w sze  przeroby.

— W k ró tce  m a w yjść  z druku, w P aryżu , u J . B . B a illićre  
e t  f i l s ,  p isem k o  w  ję zy k u  fran cu zk im  pod  nazw ą: l ło m e o -  
p a ty a  w yk azan a  w p ro st p rzez  ró żn icę  n a s tę p s tw  d aw an ia  
i n ied a w a n ia  lek a rstw a  h om eo p a ty czn eg o , d an ego  chorym  
w d a tk a c h  n ie sk o ń cz en ie  m a łych  (in fin itezy m a ln y ch ), o zd o ­
b ion a d z ie w ię c iu  rysu n k am i, d ok ład n ie  p rzed sta w u ją cem i  
w yw ołan e p rzez  to  p o stę p o w a n ie  różn e  zm ian y  w  ch orob ie , 
i  u zd ro w ien ie , przez  W . G ru żew sk icg o , 186 0 ; m a ją ce  na 
celu , w yk azan ie  sam ym  h om eop atom  ic h  n ie w ła śc iw o śc i  
n au czan ia , i p o ło ż en ia  k o ń ca  te m u  ch a o so w i zw ad m ed y­
czn ych . D ok tor  Jah r, jed en  z tr z ec h  o so b is ty c h  uczn iów  
łla h n em a n n a , o b iec a ł, w  rzecz y  te g o  p isem k a , u c zy n ić  sp ra ­
w ozd an ie  w  d zien n ik a ch  h o m eo p . fra n cu zk ich  i b e lg ijsk ich .

—  D a w n ie jszy  p la n  budow y m o stu  na D źw in ie  pod D y- 
nab urgiem  z o s ta ł  zm ien ion y . N ow o p ro jek to w a n y  m a s ię  
w zn o sić  4 6  s to p  nad  p o w ierzch n ią  z iem i, a żeb y  s ta tk i  
w sz e lk ie g o  rod zaju  p r zech o d zić  pod n im  m ogły . P lan  tego  
m ostu  ju ż  za tw ierd zo n y  i  roboty  r o zp o czę to .

—  W  W o lm a rze  i  O w crłan ie , w  In fla n ta ch , z a k ła d a ją  się  
d w ie  fab ryk i d la  rep a ra c ji m ach in  gosp o d a rczy ch .

—  K sięg a rz  w a rsza w sk i M erzbach z a ło ż y ł w  B erd y cz e -  
w io k s ięg a rn ię ; m ia sto  to  j e s t  ja k  w iad om o środkow ym  
p u n k tem  trzech  gu b ern ji p o łu d n iow ych .

— . N a  ca łej p r z estr zen i k o le i żcla zn ćj od P etersb u rga  
do D ynaburga, s ta łe  że la zn o  b la ty  m o stó w  w krótce za stą p ią  
ty m cza so w e  d rew n ian e . P o w ia d a ją , iż  p rzed  n a d ejśc iem  
z im y  w sz y s tk ie  m o sty  z o sta n ą  u k oń czon e, z w yją tk iem  tylko  
d yn ab u rsk iego  p rzez  D źw in ę.

P . M ateu sz  G u  s i e w , a stro n o m , pom ocn ik  d yrek tora  
obserw . W ile ń ., w y jech a ł do K ró lew ca  d la  u c ię s tn ic z e n ia  
w p o s ie d z en ia c h  k on gresu  n a tu ra listó w .

—- K ilk a  o sób  łą c z n ie  p rzed sta w iło  ro ssy jsk ie m u  m in i­
s tr o w i sk arb u  p ro jek t ze  w szech  m iar godn y uw agi; m ó­
w im y o p ro jek cie  k om u n ik ow an ia  i  o b ro tu  p ien ięd zy  za  
p o m o cą  te leg ra fu . PP. I lrod w ell o b yw ate l S tan ów  Z je­
d n oczon ych  , P o c h it in ó w , Sab ir i S a łm a n ó w  d oradzają  
rządow i u tw o rzen ie  przy  banku p a ń stw a  i je g o  kan­
torach  oraz przy k assach  le ż ą c y c h  na  l in ji te le g r a fu , w y­
d z ia łó w  do w yd aw an ia  p ie n ięd zy  o so b ie  w ysk azan ćj w z a ­
w iad om ien iu  te leg ra fic zn ćm , iż  o z n a czo n a  su m m a w n ie s io ­
ną  z o sta ła  na  m ie js c u  p rzez  in n ą  o so b ę . G dyby ten  pru- 
je k t  d o s z ed ł do  sk u tk u , n a stą p iło b y  ogrom n e u ła tw ien ie  
cyrk u lacji p ie n ięd zy  i  zarad zon oby p o trzeb ie  p o śp ie ch u , 
tak  n ieraz  n ag lącej w handlu; a rząd n aw et z u m iark ow a­
nej o p ła ty  za  p ośred n ic tw o , m ia łb y  n ie w ą tp liw ie  d o sc  zna­
k o m ity  d o ch ó d .

—  H odow la  jed w ab n ik ów  w gu b ern ji k ijo w sk ićj bardzo  
s z c z ę ś liw ie  w ty m  roku s ię  p ow iod ta: ś m ie r te ln o śc i ca łk iem  
n ieb y ło ; jed w ab n ik i odb yły  w  dobrćm  zd ro w iu  p rzem ian y  
i  u w in ęły  s ię  w  kokony.

—  O trzym u jem y c ią g le  w ia d o m o w iśc i o b rank ru ctw ie  
d z ierża w có w  odk upu ; ch o c ia ż  g rzech em  j e s t  c ie sz y ć  się  
z n ie s z c z ę śc ia  b liźn ich , n iep od ob n a  jed n a k  s t łu m ić  u czu ­
c ia  ra d o śc i o d b iera ją c  te  w ie śc i:  d ow od  to b ow iem , iż 
p ija ń stw o  lud u  n ie d o p isu je  tym , co  na n ie  rach ow ali. M ię­
d zy  in n em i w iem y , iż  w gub. K ijów , w H um aniu  d z ie rża w ­
ca  zb an k ru tow ał p ierw ić j, a te ra z  z arząd  sk arb ow y ta k że  
n iec iek a w ie  w ychodzi; w  gub. O h ersoń sk ićj, w  m ia s ta c h  
B obrzyń cu  i  A lek san d rji, d z ierża w c y  ró w n ież  zb an k ru to ­
w a li, i o g ło szo n o  now e targi. F a k ta  w ię c  m ów ią , iż  w str z e ­
m ię ź liw o ś ć  r o zp o cz ę ła  o d d zia ły w a n ie  i na U k rain ie .

—  O głoszon e  z o sta ły  ta rg i na p rzeb u d ow an ie  d rew n ia ­
nych  tam  kan a łu  łą c z ą ce g o  P ih ę  z llu g iom ; w y so k o ść  su m ­
m y o zn a czo n o  na  2 1 ,8 1 0  rs. P rócz  te g o  na z a k u p  p o t r z e ­
bnych do  u rzą d zen ia  teg o ż  k an a łu  p rzed m io tów , a ssy g n o -  
w ano 3 3 ,8 7 0  rub.

—  P rzed  now ym  rok iem  w yjdzie  w P ozn an iu  u Z u p a ń tk ieg o  
d z ie ło  P a m iętn ik i K am erton a  w e 3 to m ach , p rzez  L. P- 
W yjątk i z  tych  p a m iętn ik ó w  były  d ruk ow an e w za p rzesz ły m  
roku w K ron ice  W a rsz .— J e s t  to  zb iór w ia d o m o śc i o L i­
tw ie , p o d  w zg lęd em  h is to ry czn y m  i ob yczajow ym . Jeden  
tom  p o św ięco n y  w y łą czn ie  W ilnu.

N E KRO I.O G J A.

W  pośród  ogó lu ych  tez  i b o le śc i, b o le ść  p o jed yn cza , Iza 
ża lu , jęk  c ierp ien ia  , z le w a  s ię  w p e łn ą  Izaw n icę , odb ija  
jed n ćm  ech em  w sp ó ln ych  c ierp ień  i fo n ie  w m orzu za­
p om n ien ia . , ,

S z c zę ś liw y , c zy ja  Iza łzy  b ratn ie  w sp ó łczu c ia  w y w oła, czyj 
- ■ ech em  w sercach  o g ó łu  odbrzmie

1. O t ł  BiueHCRaro ryóepHCKaro npoBaeHiti oói>- 
fiBnireTca, mto m> catgcTBie iiocTaHOBaeHifl ero 8-ro 
iioHii cero roga cocTOdBwaroca, na ygoBUCTBopcnie 
fiescnopHOB npeTCHiiiii gnopmiKii Ahhm 1'epacnMOBii- 
MeBon kt> gBopiiHajrb thpauny u Kapoasurl; KpynoB’b- 
caMb no 3ne.MiioMy imebMy m> 124 p. 10 non. npo- 
CTiipaeMoii, nogBep»eHb bt> nyCmmyio npogaHty 
ynacTOKb nxi> Kpyiioirbcoin, . lugcitnro ył;:iga,5 cra- 
na in> OKOJiiiiph .JiogKHiuKaxb cocTonniiii, 3aKflio'iaio- 
mia 10 gecHTBHb 3eMHH, oiphueHiibiS 05 py6., u gas 
iipoi53Begenia xaKOBoit npogam , iia3na'iem, bt> npH- 
cyTCTiiiu Jłagcnaro jingHaro cyga Toprt 28 nuciła 
ceHTH6pa Mtcaua cero i8 6 0  roga, ci, 11 nacoBb 
yrpa, ct> y3aKoneiiHOio nocah ofiaro npesb rpn gna 
uepeTopiKHOio. IKeaaiouuo pascMaTpHBaTb OyMarn, 
OTiiocamiaca in> aroa iiyóanKailin n upogautt Moryrb 
Tiaimi OHhia bt> ynoiianyTOMb ytiignoM-b cygb. 
ź\BrycTa 25 gna 1860 roga. (548)

2. O t i  BoaMHCKOH ryfiepHCKoa cTpoHTeaBHon h 
gopoatiioH KOMMHcciH ofitaBaneTca: ‘nro bt> npncy-r- 
cTBiH ca l - o  nosCpa iiacroainaro I8 6 0  r. óygyrb 
npoB3BogiiTbca ropni H3i, y3aK0HGH icfl npe3T> Tpia 
gHa nepeTopiEKOio, na OTgany b-b iiopagb HcnpaBaenia 
3gaHin lioroyrogiiBixB aaBegeHiił bt. r. IKiiTOMiiph no 
v t  u t! pat g c u u bi x b gaa cero cm Kra mb h KoiiganiaMB, na 
■rro ii3’i«caeiio Hagepateirb 39 ,249  p. 92 k. p.3 Ó0 TBi 
pa3 gt,aeHbi na Tpa roga; na nepsuS rogB iiasHaaeno 
kb npoH3BogCTBy pafioTB na cyMMy 16013 p. 18 u,- 
na BTopoił rogB Ha cyiauy 18920  p. 36 k. u na Tjie- 
rift rogB Ha cyMMy 4316 p. 38 k; noaeMy ®eaaioinie 
yaacTBonaTB bb xopraxb hbhthcb 6bi bb Upacyr- 
CTBie KOMMiiccin na Ha3iia'ieHHBie cpoKW, cb Oaarona- 
gejKBBiiMU saaoraMii. CmIstbi HKOEigaaiii OygyrB npeg- 
aBaenbi npii TopraxB, a cBepxB xoro eategneuHO bb 
itaHneaapin Konaiiccin 8 nacoBB yTpa go 2 nacoBB 
na noaygnH. llpii hcmb npncoBoiiynaaeTca, aro no­
cą b nepeTopiKKii HiiKaKia npegaojRCHia npnaaTBi He-
''•ynyn-

] .  IIpyccKio noggaHHbie : O ttohb  Heameoepi. 
h Om na i a UpencB B0 3 B pania ioT ca  aa rpaHHiiy.^

Koaaeat. accec. 3 y6 o em s. (558)
1. O tb KaHiieaapiii naaaaBHHKa BunencKoit ry- 

Hepnin ouBHBaaeTca, o naMtpeHiii isbrhxarb aa rpa- 
miuy BnaencKOB mLmamut eBpefiKH Ocrepia IIIaioMO- 
Bofl IIIoxb, c b  gonepBio logecB . (530)

ję k  b o leśc i, ty s ią c zn y m  
w a;— T a k ie  Izy, ta k ie  w sp ó łczu cie  ogó łu , lud zi d z is ie jsz a  bo­
le ść  k tóra  d o tk n ę ła  dom  A n ton iego  i Sab iny J e le ń sk ic h . Z a­
is te  m ało  ju ż  m am y tych  p raw d ziw ie  S o p lico w sk ich  dom ów , 
tych  sk a rb n ic* cn ó t o jcz y sty ch  i  rodzinnych , k tóre  n ied z iw  
że  garną ser c a  w sp ółb raci do s ieb ie , boć sam e są  sercem  
narodu .

D z iś  s tr a tę  jed n ej i jed y n ej 15 le tn iej ic h  córk i M aryi, 
2 -g o  I). m . zm arły  m ożem y śm ia ło  n azw ać s tr a tą  o g ó l ż y ­
w o o b c h o d z ą c ą , boć z ta k ieg o  d rzew a  i pod obnych  jak  
m ów i C h rystu s  sp o d z iew a ć  s ię  m ożna  ow oców ,

N ie w ta śc iw em  by byto z n aszej s tro n y  u d z ie la n ie  p o c iec h  
s tr o sk a n y m  R od zicom , gdyż tu  ogrom  b o le śc i j e s t  w ięk szy  
n iż  słow ’0  cz ło w iek a  w yrazić  j e s t  zd o ln e , z r e s z tą  on i jako  
C h rześc ija n ie  rod zice  , ob yw ate le  kraju , w ied zą  co  Rogu  
p ozo sta łó j ro d z in ie  i krajow i są  w in n i, ile  im  je s z c z e  p o ­
z o sta je  do  sp e łn ie n ia  ob ow iązk ów  w ie lk ich  i św iętych ! w  tych  
w ięc  źród łach  czerp a ć  b ęd ą  p o c ie c h ę  i s iłę  do n ie s ie n ia  
krzyża  w sp ó ln ego  n a szeg o  ż y w o ta .— N am  za ś  w tych  k ilku  
sło w a ch  n ie c h  w olno  b ęd z ie  z o sta ć  slabćm  e ch em  o gó ln ego  
w sp ó łc z u c ia , a  je ś lib y ś m y  m o g li d o rzu c ić  s łow o  p ociech y  
to  ch yb a  to  że  B óg  po d łu g iej w  obećj s tro n ie  d la  p o ra to ­
w an ia  zd row ia  p od róży  d o z w o lił ś. p. M arji w yd ać  o s ta tn ie  
tch n ien ie  na ręk u  R o d z icó w  i  ro d z in y  i sp o czą ć  w  o jczy stćj 
ukochanej swój z ie m i. T . S .

W  redakcyi Kurjera W ileńskiego złożyli na kościół Panien M arjawitek  
w iatu Oszm iańskiego Pan J . G. rubli sr. 3, —  z Powianużki rubli sr. 4.

w Częstochowie: z Po-

W  Biórze Redakcji sprzedaje się portret

GARIBALDIEGO.
Cena 5 zł: z przesyłką.

6 8  H B bcTHHKa bb ońM iBneiiu o  T opraxB  na oggauy bb cogopstam e <i>epMB I pogiicncKOH ryCep- 
CDOK cn x b  ToproBB, no oiuiiÓKb, bb hojbckom b T eiicT t oM wcmo 1 0 -!o  O m iM p H ,  Hane-iaTano 

ouiMÓKa BTa lipa noBTopefliii x o r o  ;kc oófiBaemfi Rb ejibgyiom nxB HyMepaxB HciipaBae- 
BB BORBCKOMB T e itc T t , bb I’pfiBh HCdHCdeiiHaro goxogd, BJłtcTO d o c h o d  w y lic z o n y ,

B b 
H ifi,

20-eo oicm/ióp/i 
Ha. K p o sit x o r o ,
HanenaTaHO rozchod w yliczony.

K A 3EH H LM  O BliH BJlEH IH .
3. O tb  Buaeiicitaro ryCepncnaro upaBneHia o6b- 

HBnaeTcH, HTO bb catgcTBie nocTaHOBneHia ero otb  
9 iKiHfi cero roga cocTonBuiarocff, Ha ygoBaeTBope- 
nie 6e3cnopHOH npeTeii3in geopaiiHHa Io3e®aTa 
BwabSaKa kb giiopHiRiMB Ma-nituo, MaxaHay h Ah- 
TOHHBt. KpyilOBH'iaMB bb 82  p. 26  BOH. CB npOReH- 
TaMH iipocrMpaeMoH, nogBepweHB bb ny6flH'iHyH) 
npoganiy ynacTOKB hxb Kpynoninefi , Jlngcitaro 
y t 3 ga 4 cTaHa bb oKoaimt IloptaioHrie cocToumift, 
saKaioMaioniiii sejian 9 gecfiTHHB 22 canteen, oiils- 
BenHbta 60 py6. h gJH ripoinBegeiiig tokoboS npoga- 
*« Ru3HaneHB bb npncyTCTBiii JIngcnaro yb3gHaro 
cygn -ropn, 28 qncaa ceimiopa Mtcaua cero 1860
r ° a a  c i ,  n  n a c o b b  V T pa c b  v3aK0HeHH0H) n o c a t .  
OHaro ,T,
cMaTDHB, TP U flHfI n e P e T 0 P * K0K)- t n e a a io m ie  p a 3 -  
ą iń  u u p o g a ^ 8 ™  o T H O c a m ie ca  kb 3 t o h  n y ó a n K a -

tomb ybjgKosn,’ ^
C ob K th h ' ^ B r y c T a  22 g n a  1860 r o g a .

CeKpe.Tam" j  eHOJlds.
C t  o  a o  11 a m a a i ,'u ‘

3 IlnVCCKaa n ogga im aa  (537)
o T u p a c a a e T c a  3a  r p a im n y .  a '  P«m ep0Ka  B c h k b

Koa- acc. 3y6oems.
(521)

OGŁOSZENIA SKARBOY/E.
3. W ileń sk i rząd gubernjalny ogłasza , iż  

w  skutek jego  postanow ien ia  w dniu 9 czerw ca  
roku ter. n astałego, na zaspokojenie bezspornej 
pretensji szlachcica Jozefata  Wilbika do szlachty  
M ateusza, M ichała i Antoniny K rupowiczów, na 
82 rub. 26 kop. z procentami roszczonćj, w ysta ­
w iona zostaje na publiczną przedaż scheda tychże  
K ru p ow iczów , w  4  stanie L idzkiego powiatu  
w okolicy Pocieluńcach położona , zaw ierająca  
ziemi 9 dziesięcin  22 sążni, oceniona 60 rub., 
i dla uskutecznienia tej przedaży w  Lidzlum  są ­
dzie powiatowym  będzie się  odbywał targ dnia 
28 września ter. I860  roku, od godziny llz r a n a ,  
ze zw ykłym  we trzy dni przetargiem . Ż yczący  
rozpatrywać papiery, tćj publikacji i przedaży  
tyczące się, m ogą je  znaleźć w  tym że sądzie po­
wiatowym . D n ia  22-go  sierpnia 1860 roku.

R adźca G ieco łd .
Sekretarz K o m a r .
N acz. stołu K odż. (537)

1. W ileński rząd gubernjalny o g ł a s z a ,  iż 
w skutek jego  postanow ienia 8-go  czerw ca itr . 
roku nastałego, na zaspokojenie bezspornej pro -  
tensji szlachcianki A nny H erasim ow iczow ej do 
szlachty F ranciszka i Karoliny K rupow iesow  za 
obligiem  na 124 r. 10 k. roszczonej, w ystaw ion a  
zostaje na publiczną przedaż scheda tychże K ru ­
pow iesow , w  Lidzkim  powiecie w 5 stanie w  oko­
licy  Ludkiszkach położona, zaw ierająca 10 d z ie ­
sięcin  ziem i, oceniona 65 r., i dla uskutecznien ia  
tćj przedaży w  Lidzkim  sądzie pow iatow ym  b ę­
dzie się odbyw ał targ 28 września ter. 1 860 r., 
od godziny l l z r a n a ,  ze zw ykłym  w e trzy dni 
przetargiem . Życzący rozpatrywać papiery tej 
publikacji i przedaży tyczące s ię , m ogą je w idzieć  
w  tym że oądzie. D n ia  2 5 -g o  sierpnia 1860 roku.

R adzca G ieco łd .
Sekretarz K o m a r.
N acz. stołu I io d ź .  (548)

2. Wołyńska gubernjalna kommisja budownicza 
i drogowa ogłasza, że w niej 1-go listopada ter. 1860  
roku będą się odbywały targi, ze zwykłym we trzy 
dni przetargiem, na oddanie przez podrad reperacji 
gmachów zakładów dobroczynnych w m. Żytomierzu 
podług utwierdzonych w tym celu kosztorysów i wa­
runków, na co wyliczono kosztu 39 ,249  rub. 92 kop.; 
roboty rozdzielone są na trzy lata; na pierwszy rok 
naznaczone są roboty na summę 16, 013 r. 18 k., na 
drugi 18920 r. 36 kop., trzeci 4 ,316  r. 38 k. prze­
to życzący uczestniczyć w tych targach, zechcą przy­
być na nie do tej kommisji z pewnemi ewikcjami. 
Kosztorysy i warunki będą okazane życzącym w 
czasie targów i prócz tego codzień w 'kancellarji 
kommisji od 8 godziny zrana do 2 popołudniu. Przy- 
czem zastrzega się że poprzetargu żadne propozy- 
cje przyjęte nie będą.

Rządca kancelarji K. Z dzie .ń sk i. (524)

1, P ru scy  poddani: Ottou N ejszefer i Em ilja  
P rejs powracają za granicę.

A sses. koli. Z u bow icz. (558)
1. K ancellarya naczelnika gubernji W ile ń ­

skiej ogłasza, iż m ieszczanka W ileńska żydówka 
E stera  Szlom owa Szach z córką Godes ir.a zamiar 
w yjechać za granicę. (535)

O G Ł O S Z E N IA

p H  IIPE flC T O H IIiEli H JIJIIO M H H Aip.
II.ukeMB aecTb peKOiieugoBaTi, iiOTreHnt.iiiiieu iiy- 

óaHKh BCiixB pogoBB IlapwKCKia mmum (Lampions) 
<1>. GOBHH’R. IlepenaeTHHKB, npHroTOBiiTeab ra- 
jiaHxepeHBbixB n.3gt,Jiiif u iiopT4>eflefi. Ha /{o m iih h -  

Kaiicnoa yniiut b b  g o M t  Haymiia. 2 . (559).

Z POW ODU M A JĄ C EJ BYĆ IL L U M IN A C JI.
Mam honor zawiadomić Szanowną publiczność 

iż są do zbycia rozmaitego kalibru lam py P aryz- 
kie, (L am pions), F . S O W IN . Introligator i fa ­
brykant galerteryjnych rzeczy. M ieszkanie moje 
na Dom inikańskiej u licy w  domu D aukszy.

2. (559)

2. N a Łukiszkach za kościołem S -g o  Jakóba, 
nad samą W iliją , w  pięknej bardzo m iejscow ości, 
jest do w ynajęcia ca ły  dom pod N . 901, były
S iem k ow sk iego , a obecnie pp. Lew kow iczów a  
mający 6 pokojów, stajnię, wozownię i w szelkie 
gospodarskie w ygody, za pomierną cenę. S zeze-  
gółow io możno dowiedzieć się  na m iejscu, albo na 
Skopówce w domu Święcickich u Cymermana.

(557).

Ś L E D Z I E .
Ś w ieże  H olenderskie tego  rocznego połowu  

nadeszły do m agazynu W oj ciechowiczn iG ru żew -  
skiego w  W iln ie . 1 562.

3. Pruska poddana Marja 
w yjeżdża za granicę.

A sses. koli. Zubow icz.

Fryderyka W enk  

(521)

P R Y W A T N E .
2. W  domu J W . Jeleń sk iego  przy u licy  

W ileńskiej pod N . 717-yrn znajdują się do w yna­
jęcia , rocznego lub półrocznego, pomieszkania- 
piękne, św iatłe , czyste , obszerne i we w szelk ie  
potrzeby gospodarcze opatrzone. O cenach do­
w iedzieć s ię  można w  tym że domu u murgra-
biego. (554)

Ó G Ł 0  S Z E  N I K
D oktor M edem  przyjm uje chorych od godziny  

8 do 10 zrana i od 4 do 6 wieczorem,- ubogim  u- 
dziela rady bezpłatnie, m ieszka na N iem ieckiej 
u licy  w  domu b. M ullera pod N . 17. 1 561.

2. O t b  BmieHcitoił nonropM no coopyweHiio ute- 
gli3HOH goporw oó-bHujnerca o n u t3 g t  :ia rpammy 
HHocTpaiiReBb Beprepa, <I>opieHa, Ileccepo, I’eii3e- 
aa, Tana, Illpegopa u RogeiiiHTc&na. (556)

2. K antor W ileński budowy drogi żelaznej 
ogłasza  o w yjeździe za granicę cudzoziemców: 
B ergera , Foriena , P essero  , H enzela  , H ana, 
Sżredera i R odensztejna. (556)

BH/IEHCKIfl P E B H IIIY L .

IIPi*xA3mw b i  Bmiibeo, ok 1-ro no 5-e cem>iC(»i.

rO CTH H H H UA H lffllK O BCK lfi.
I IomIid iih ii: H ouapuaiiiiig , f li iK c n im . r p a * z  Jleo in , ii d e n a i n .  IIo to u - 

s ic . r - M  .Iiinctraa. n o n .  T c a m irz  c z  sciioto. T y d c p o m m . Hun. njm  w e j.

I U  assesora sądu powiatow ego K ociełła  m ie­
szkającego w domu hrabiego T yszk iew icza , dnia 
2 tego m iesiąca zginął p ies w y że ł preso biały  
z lcasztanowatem i uszam i, gładki, w ieku r o k  1 i
m iesięcy 6 — ktoby odprowadził, otrzyma przyzwo­
itą  nagrodę, ktoby zaś chciał przyw łaszczyć, do 
odpow iedzialności prawnej pociągniętym  będzie. 
_____________ ___________________ " 560.

1 Ho B mchckoh yjiniit b b  goMt 1'jiHKcCepra, o t- 
gnioTca b b  Hae.viB OTuagiihifi KOMHaTbi c o  bc-Łmh bo - 
oón ie  BurogaMii, KOTopbia yKanteTB óyp rp aóa  cer o  
goMa. * 564.

I Przy u licy  W ileńskiej w domie G lucksberga  
są do najęcia m ieszkania z w ygodam i w szelkiem i 
od ś. M ichała, które okaże m iejscow y burgrabia.

564.

flop. Tpay.H.M ain,. Bckcz.

B x  m n u i  l o u n .

B z  fl. ItpaccoB cni.ro : no» . Afl. B ii.ichko.—  B i , fl. I ly iu iiw : noB. JIcbt. 
OflUHepz. KcaB. HoaOepecKiS. — B b  a. Mo htbbjiju h : T paniiim  <l>opTyHa- 
Ta KpsocTOBcKaa.—  B z  fl. K apa: noM. HlpiS MbhkobckIK. —  IW. fl- Mau- 
KCBina: noM. Afl. CTpaBHHcBiS. —  B i. fl. JlimegitoBOH na B iuicncnoli y.m- 
q li:  iiom. J nscToBcnin- l'y(3. cen. Bopm oBcK iil.— B i. fl. K unTEoBciaro na  
goMiiBiiKancnog y.imyh floBTopx EyBŁe. — Bt. j. Ilynnnna: Jlnflcnin yliafl- 
h h S upcfl. flnop. I ljT K cB im .. — I lo n . Hb. I c l ł l s o .  O cna.i. Hc c b b s z . Ka- 
Mcpz-KiHKcpy Tpainn l ln n o a a u  TniniKcitnui,. rencpaflZ-afl-bfOTauTZ BeHLJi- 
muut, J lcp x c flcB im ,. l'cH epaflT ,-Haiopz ® apa® onTO B t.

B k Iu m s  u i ł  B b j ł h i , o z  1 -ro  no  5 e  ccnTiiCpn.

B om1.ii;. UritiiHT,. IlfiiTT,. Afl. KapToracBHSz. Han. ocoGnixz nop. Kpaju- 
Biipniii. Koj. acc. P . H anaceB iinz. IIom. Ccb. C T cunennot.. <I>p. I'afleqBili 
3 en . K apneucniu . g o c ro p i ,  Ii. gaBiiBieBcnia. n on . Kc. I’anaijKiS. H e ip i,  
M auccB im ,. Ko.i. cen. l o c n * t  IIIuuiko. Koj. cck. IlocBOfllBiii. n o n , CBn,;a 
g tB iiq a  rcn p ieT T a  OajeBH SŁ. noM. l o c n ł z  flccB nnz. TeHepaai,. n a io p z  
(papa*oB T onz . rio jB . n c r p i .  li.iny.U’

2. D Y W A N  w ielki nowy najlepszej Perskiój 
fabryki , jest do sprzedania. D ow iedzieć się 
można, na Skopówce w domu P inabla, u stróża 
P inchesa. (555)

2. Aparat F otograficzny do sprzedania na 
N iem ieckiej ulicy w  domu G ieca u w łaściciela .

________________________ -  1553;

DZIENNIK WILEŃSKI.
P rzyjech a li do  W iln a , od 1 -go  d o  ó .go  w rześn ia .

HOTEL NISZKOWSKI.
H rab iow ie L eo n  i  S te fa n  

z żoną . H u b erow icz .

Ob.: Pom arnaek i. J a n k iew icz . 
P o to ccy . Pan i L ip sk a . Ob. G oeh lin g  
U rzęd . przy  kol. t — '

W

KKTKOPOaorHHKCKifl HAÓiBOgKHifl HA BMKIICKOS 
OBCEPBATOPia.

ż e l:.  Traulman. R ex .
, . .  r ó ż n y c h  d o n i a  c h :

W  d. K rassow sk iego : oh. A d. W iłe jk o .—  W  d . Puzyny: 
oh. L eon  O dyniec. Ksaw. P o d b eresk i—  W  d . M ontw iłty: 
H rabin a F or tu n ata  I łrz o sto w sk a .—  W  d . K aca: ob. Jerzy  
w in« °v i T~ 1 M ack iew icza: obyw . Ad. S tra w iń sk i.—  

. , lin ejk ow ej przy u licy  W ileń sk ie j: oh. L Tniastow ski. 
. e  r. gub. R o r łn o w sk i.— W d. K w ia tk ow sk iego  przy  u lic y  
D om in ik ań sk iej: D ok tor  H o u w ic .— W  d. Pupkina: M arsza-  
fek sz la c h ty  P t tu  lu d zk ie g o  R u tk ie w ic z .— ob. Jan  J o te j -  
ko. J o z e f  J a s iew ic z . K am er-Ju n k er  M ikołaj H rabia T y s z ­
k iew icz . J e n e r a ł -A d ju tan t lien ja m in  M erch e lew icz . J e n e ­
r a ł-  M ajor F a ra fo n to w .

W y je ch a li z W ilna: od  1 -go  do 5 -g o  w rześn ia . 
O bywat.: Jagm in . S zczy t . Ad. B a rto sz e w icz . U rzęd. dla  

s z c z e g ó ł, p o i. K rzyw ick i. A ss. k o l. R. P a n a sew icz . ob. S e ­
w eryn  S te c k ie w ic z . ob. Fr. M ałecki. Z en . K arczew sk i. D o ­
ktor. K. D a n iszew sk i, ob. K s. R apacki. P io tr  M ack iew icz . 
S ekr. kol. J ó z e f  S zy szk o . S ekr. kol. W o jew ód zk i, ob. S w i-  
d a . P an na H en rje tta  F a lew iczó w n a , ob. J ó z e f  J a s iew ic z .  
J en era l-M ajor  F a ra fo n to w . Pótk. P io tr  K la u d i.

P o s t r z e ż e n i a  m e t e o r o l o g i c z n e  na o b s e r w a t o -

M ioaij'L  a  *ik o io ,
.C pcfla ia  3a 

Ś re d n ie  za
IjllłlNM fleHL. 
c a ły  d z ie ń ,

rocnoflcT eyiom ifl.
P a n u ją c e .

M ie e i^ c  i d i io ń . EapoM. n o  pasfl. A a ra ,

D arom . p ó d l.  p o d a . A ng .

TepM oaeTpfc P eom opa. 

T e r m o m e tr  R e a u m u ra .

I lau p ao . 1 c a  aa G brpa. 

K ie r a n e k  i s i ł a  w ia tr u .

C o o ro a n ie  neCa. 

fita o  n ie b a .

1- ro  C em aO pa. 
I - g o  S e p te ra h ra .  
^ - ro  C eaiaO pa.
^ -g o  S e p te m b ra . 
3 --ro  CeiiTHOpff.
3-go  S e p te m b ra
4-ro  CeHTaGpH.
4- 0 S e p te m b ra .

30 0,6 

29 9,2 

29 9,0 

29 6,4

+

+  10,0 

+  10,1

+  10,9

K)3. c.iaGw.
P Z . u m ia r .  
H). cjiaOw 
P . u in ia r  
fO. cJia6w. 
p  u m ia r .
3 c JiaOu.
2  u m ia r k .

nacicypHo.
p o c h m u r .
oCixoqao.
p o c h m u r .
o O ja^n o .
p o c h m u r
aoHJfll..

( le sz cz .

IfniHU tti Bujtbun na Oasapaxa u punuaxz 
orni 2  do 5 CenmnOpn. p.

Pau (bjjbb. 3(,i) bct-b.)— Żyta (przyw. 300 czet.) ti
IlBirn»a* ("i’"8' '100 a e T .—Pszenicy (przyw. 300 czet) 11 -
'1'iBf iu (npJB. SO aeTu.)—Jęczmienia (przyw. 90 ez.) 4
Osoa (iqiBB. 1,000 oeTl.—Owsa (przyw. 1,000 czet.). . 3
ropoiy (np»B. — aeTBO—Groebu (przyw. — ezet.) 6
rpeyix" (npBB. 50 flyTB.) -  Gryki (przyw. 50 czet.) . 4

K.

5 0
50

Ceny w Wilnie na targach i rynkach
°d 2 do 5 Września. r.

Kapro*eiii t nPIIB- 120 to t.) K a r to f l i  p rzy w . 120 c ze t. 2 
Cha* nyflz (tj()j) 'hana pm l (4500)
COJOKSI nyflŁ (700)—Siomy pu,l (700).
flfcBa nyai.—Lnu pud  ............................... ..... • >,
CIibubb ULaunuaro —®*em ie n ia  ln ia n e g o . . • ■ • »
Maca. nyfli- M a s ła  p u d  .................................- - • . y

30
20
50
50


